
(ÜIYI
1 ElfciSK

If ■ fllllli u
NiezaFe:£n$r organ

ROK III. Nr 19?. Niedziela, dnm 20 lipca 1947 r. Cena 5 zł

Wyrok w
CEUM39

WARSZAWA (PAP) - W 
Wojskowy w Warszav ie ogłosił

Skazani zostali: Barbara Sadowska
na 9 lat więzienia, pozbawienie praw 
obywatelskich i honorowych na lat 5 
i przepadek całego mienia na rzecz 
Skarbu Państwa.

Bolesław Zieleniewski na 7 lat wię­
zienia, utratę praw honorowych i oby­
watelskich na lat 5 i przepadek mienia.

Franciszek Pacyński, Lech Dunin i Ile 
lena Dumnówna skazani zostali każdy 
po 6 lat więzienia i utratę praw obywa­
telskich i honorowych na lat 5 i prze­
padek mienia.

Julian Łozicki na 8 lät więzienia, u- 
tratę praw obywatelskich i honorowych 
na 5 lat i przepadek mienia.

Stanislaw Jakubisiak na 6 lat więzie 
nia, utratę praw obywatelskich i hono­
rowych na Jat 5 i przepadek mienia.

dniu 18 bni. Rejonowy Sąd 
wyrok w sprawie „’Liceum“.
obywatelskich i honorowych na lat 5 
i przepadek mienia. Sąd karę tę zawie­
sił na lat 5.

Halinę Waszczuk skazano na 4 lata 
więzienia, 5 lat utraty praw obywatel­
skich i honorowych oraz przepadek mie­
nia — z zawieszeniem kary na lat 5.

Kazimierz frejtag skazany został na 
3 lata więzienia, 5 lat utraty praw oby­
watelskich i honorowvch oraz przepa­
dek mienia, — z zawieszeniem kary na 
5 lat.

Wyroki zapadły przy zastosowaniu 
amnestii.

W uzasadnieniu wyroku Sąd stwier­
dził, że czyny zarzucane oskarżonym 
w akcie oskarżenia zostały w większej 
części udowodnione

procesie

Krajobraz wydmowy.

Stanisław Karolkiewicz na 13 lat 'wię­
zienia, utratę praw obywatelskich i ho­
norowych na lat 5 i przepadek mienia.

Czesław Atminis na 10 lat więzienia, 
utratę praw obywatelskich i honoro­
wych na lat 5 i*przePadek mienia.

Stanisław Aienowicz na 5 lat więzie­
nia, utratę praw obywatelskich i hono­
rowych na lat 5 i przepadek mienia.

Mieczysław Błaszkiewicz na 5 lat 
więzienia, utratę praw obywatelskich i ho­
norowych na 5 lat i przepadek mienir«

Wszystkim skazanym zaliczono areszt

Pa ski węgiel
płynie do W. Brytanii

śledczy.
Jadwiga Sterriln-Matusewicz skazana 

została na 4 lata więzienia, utratę praw 
........ ....... , «■'>'_________________ w ramach pulsfeo-bliskiej mnowy

LONDYN (PAP) — Minister Shinwcll zakomun:ko>yił Iz­
bie Gmin, że w ramach polsko-brytyjskie] wmowy handlowe; 
Wielka Drytanin zakupi w Pol see 240 tysięcy ton węgla w cią­
gu roku.

Pogrzeb gen. broni

WARSZAWA (PAP). Dnia 18 Iipca rb. 
odbył się na cmentarzu wojskowym na Po­
wązkach uroczysty pogrzeb gen. broni śp. 
Lucjana Żeligowskiego.

W smutnym obrzędzie wzięli udział: 
przedstawiciel Premiera i Rządu R. P. mi­
nister Lechowicz, szef sztabu Wojska Pol­
skiego gen. broni Korczyc, trzeci wicemi­
nister Obrony Narodowej gen. Jaroszewicz, 
gen. gen.: Bordzilowski, Berling, Komar, 
Zawadzki, gen. broni w stanie spoczynku 
Szeptycki, attaches wojskowi państw akre­
dytowanych w Polsce, delegacja Komitetu 
Słowiańskiego z sekretarzem generalnym ob. 
Trojanowskim .a czele, delegacje: Związku 
Uczestników Walk o Wolność i Demokra­
cję, TPŹ, partii politycznych, organizacji 
społecznych oraz liczne delegacje oficerskie.

W uroczystościach pogrzebowych wzięła 
udział rodzina zmarłego — syn, córka i sy­
nowa.

Dzień 22 iipca w Pradze
PRAGA (PAP). W związku z przypa­

dającym na dzień 22 lipca br. świętem pań­
stwowym Polski, odbędą się w Pradze sta­
raniem towarzystwa przyjaźni czesko - poi 
tkiej uroczystości dla uczczenia 3-ej rocz­

nicy ogłoszenia manifestu lipcowego P.K. 
JK Ń.

W przeddzień święta odbędzie się w sali 
Centralnej Biblioteki miasta Pragi ^ wieczór 
muzyki i pieśni polskiej. We wtorek 22 lip­
ca o godz. 11 w kościele św. Jakuba odpra­
wiona zos.anie msza św., w czasie której 
wykonana zostanie staropolska muzyka ko­
ścielna, Z okazji polskiego święta państwo­
wego radio czechosłowackie nada audycje 
radiowe poświęcone Polsce.

Jeden .transport węgla obejmujący 
6 tysięcy ton, już przybył do portu bry­
tyjskiego, a 2 dalsze transporty są w 
drodze.

Brytyjski urząd węglowy spodziewa

LONDYN (PAP). Agencja Reutera do­
nosi, że w końcu lipca mają się rozpocząć 
w Londynie rokowania w sprawie rewizji 
traktatu brytyjsko - irackiego z 1930 roku.

Polsko-francuskie 
stosunki handlowe

PARYŻ (obsł. wh). Do Paryża ma przy­
być polska delegacja celem przeprowadze­
nia rozmów na temat przedłużenia polsko- 
francuskiego układu handlowego z r. 1946.

się, że Wielka Brytania otrzyma w cią­
gu najbliższych trzech miesięcy 60 ty­
sięcy ton węgla polskiego.

Minister Shińwell podał równocześ 
nie do. wiadomości, że Wielka Brytania

Regent Iraku, Amir Abdul Illab będzie pro­
wadzi! rokowania w imieni i Iraku.

Irak domaga się wycofania wojsk bry­
tyjskich i pozostawienia jedynie misji woj­
skowej i doradców przy rządz'e; zawarcia 
traktatu handlowego; rozmów w sprawie 
przejęcia przez Irak linii kolejowych znaj­
dujących się pod zarządem brytyjskim oraz 
w sprawie bazy angielskiej w porcie Hab- 
baniyah.

zakupiła w Stanach Zjednoczonych 135 
tysięcy ton wegia. Rząd brytyjski -■ oś­
wiadczył minister Sliinweli — płaci za 
węgiel amerykański o 4 szylingi więcej 
za tonę niż za najlepszy gatunek węgla 
polskiego.

Nowy siaiuł Algieru
ntiicgo

nie zadaw&Sst
PARYŻ (PAP) — Agencja France Pres­

sa donosi, że 23 członków Rady Depar- 
tamentaln-j] jednego z trzech departa­
mentów Algieru podało się do dymisji 
na znak protestu przeciwko nowemu 
..Statutowi Algieru", uchwalonemu przez 
rząd. Wezwali oni burmistrzów Algieru, 
by również zgłosili rezygnację.

Statut, który został uchwalony przez 
rząd, ale .nie został jeszcze rozpatrzo­
ny przez Zgromadzenie Narodowe, prze­
widuje całkowitą autonomię Algieru w 
sprawach finansowych. Stwarza on Al­
gierskie Zgromadzenie Narodowe, klóie 
uchwala swój własny budżet.

Obywatele francuscy zamieszkali w 
Algierze protestują ponadto przeciwko 
przepisom wyborczym zawartym w Sta­
tucie, twierdząc, że przepisy te zapew­
nią większość ludności muzułmańskiej 
i stanowią naruszenie suwerenności fran 
cuskiej w Algierze. Z drugiej strony mu­
zułmanie zamieszkujący Algier twierdzą 
że „Statut" nie g-warantuje im dosta­
tecznych praw i nie zaspokaja ich aspi- 
racyj narodowych.

Ts.ny skład broni

i rak domaga się
wycofania wojsk 
brytyjskich

Wdowi los
W ubożuchnej klitce przy ul. Straga- 

niarskiej w Gdańsku mieszka i żyje w 
skrajnej nędzy Tamara Słońska, osiemdzie- 
sięciodwuletnia wdowa po znakomitym po­
ecie polskim — Edwardzie Słońskim. 
Przed kilkoma tygodniami ciężki tyfus po­
walił p. Słońską na loże boleści. Wywią­
zały się i iebezrieczne komplikacje. Jedyna 
opiekunka^ staruszki, również biedna, jak 
mysz kościelna, p. Skowrońska, za ostat­
nie grosze umieściła ją w szpitalu i obec­
nie odbywa codziennie kilkunasto kilome­
trowe spacery z Sopotu do Gdańska, aby 
doglądać przyjaciółkę w chorobie. Rzecz 
prosta, że ta wierna dusza wędruje pieszo, 
gdyż na autobus czy pociąg nie ma już 
pieniędzy.

W Kartuzach przy ul. Majkowskiego 
mfeszka z trojgiem dzieci, a bez środków 
do życia Aleksandiu Majkowska, wdowa 
po wybitnym poecie kaszubskim i gorącym 
patriocie polskim — doktorze Aleksandrze 
Majkowskim. Wielki to honor mieszkać 
przy ulicy, nazwanej imieniem męża, ale

tym honorem nie można się najeść 1 nie 
można nakarmić nim dzieci.

Wojewódzka Rada Kultury i Sztuki w 
ramach swych skromnych możliwości, 
wsparła już wdowy jednorazową zapomo­
gą, Ale to nie wystarcza. Gdański Zwią­
zek Literatów nie posiada żadnych fundu­
szów Prośbę o Przyznanie stałej zapomo­
gi skierowano do Funduszu Kultury Na­
rodowej 1 do Głównego Zarządu Związku 
Literatów R. P. Ale załatwienie tej prośby 
potrwa pewien -zas. A pomoc potrzebna 
jest jut teraz. Natychmiast.

Tym, którzy wiedzą, kim byli Edward 
Słoński i dr Aleksander Majkowski, a ma­
ją ludzkie czujące serca — więcej mówić 
nie trzeba.

Honorarium, przypatfoącym rei za na­
pisanie tego artykułu, otwieram listę ofiar 
na społeczny fundusz pomocy dla p. Słoń­
skiej i rodziny dr Majkowsk'cgo. Dalsz? 
ofiary proszę składać w sekretariacie Dz. 
Bałtyckiego" (Gdynia, Mściwoja 9). Czas 
nagli.

+. *tr. bem

PARYŻ (PAP). Policja bezpieczeństwa 
podała w piątek wieczorem do wiadomości, 
ii w miejscowości Poligue, w pobliżu Bor­
deaux wykryty został tajny skład broni.

W składzie tym znaleziono 2 tony ekwi­
punku wojennego, automaty, karabiny rna-

POZNAŃ (PAP). W nocy z 17 na 1S 
lipca widoczna była w Poznaniu zorza po­
larna. Zjawisko przybierało szjł.ko na sile 
tak, iż o godzinie 0.40 min. cah horyzont 
północny na roziiąglości około 150 stopni 
święc i drgającymi slupami, których zabar-

szynowe, zapasy amunicji i nadawcze apa­
raty radiowe.

W kolach paryskich wyraża się przy­
puszczenie, iż skład ten należał do wykry­
tej niedawno organizacji „Czarnych maquis“ 
zmierzającej do obalenia republiki,

wienie przechodziło od czerwonego na za­
chodzie w jasny seledyn na wschodzie.

Tu i ówdzie występowały silne promie­
nie, sięgające do wysokości ponad 50 stop­
ni, przypominające światło reflektorów lot­
niczych. Po 20 minutach promiennie i slupy 
zgasły.

Zorza polarna 
widziana w Poznaniu

’ Niemiecki węgiel 
i amerykańska 

polityka
W myśl zawartego w czasie kon­

ferencji moskiewskiej układu węglo­
wego między państwami anglosaski­
mi a Francją, od 1 lipca 21 proc. 
przeznaczonego n-r spizedaż węgla, 
wy dobywanego w strefach zachod­
nich, ma pójść na eksport. Liczono 
się przy tym z cyfrą wydobycia 
dziennego minimum ?80 tys. ton i 
z dalszym wzrostem produkcji. Ro­
snąć miał także idział eksportu, a 
przy produkcji 370 tys. ton osiągać 
25 proc. Ułożono po raz pierwszy 
szczegółowy plan rozdziału węgla na 
potrzeby zagraniczne i krajowe, cią­
gle zakładając stały wzrost wydoby­
cia.

Tymczasem wydobycie nie tylko 
nie rośnie, ale... maleje. W marcu 
minimalna cyfra wydobycia 280 tys. 
ton wydawała się dość realna, gdyż 
osiągnięto Już wówczas jednego dnia 
238 tys. ton w Rulirze, a dzienne 
wydobycie w Zagłębiu Saary — wa­
ha się między 35 t 40 tys. ton. Od 
tego jednak czasu produkcja Ruhry 
spadła do .niespełna 220 tys. ton 
dziennie. Ciekawe Jest teraz, jak 
wykonane będą dostawy do Francji, 
która podług układu miała zyskać 
nadwyżkę co najmniej 150 tys. ton 
tygodniowo, została jednak równo­
cześnie wraz z Sanrą, której pro­
dukcją sama kierowała, uzależniona 
od ogólnej produkcji: Saara plus 
Ruhra. praktyce dostawy dla Frań 
cji zależą od poziomu gospodarki 
Ruhry.

Już przy zawieraniu układu pisa­
ła paryska „L'HumanUe”, że układ 
ten uczynił z Francji „ofiarę bloku 
zachodniego”. Jeśli 1e,-az rze-zoznaw 
cy anglosascy powtarzają z uderza­
jącym uporem, że przystąpienie stre­
fy francuskiej do połączonych już 
stref anglosaskich przyczyniłoby się 
do poprawy produkcji Ruhry, to pod 
I.reślaja tylko fakt, że przez zawar­
cie układu węglowego Francja uza­
leżniła się ekonomicznie od stref an­
glosaskich 1 utrzymywanie produkcji 
Ruhry na niskim poziomie może 
Francję zmusić wbrew jej interesom 
do zgody na włączenie jej strefy do 
stref anglosaskich.

Gra jest równie misterna, jak bru­
talna.

Te Jej cechy ukażą się w pełnym 
świetle, ckoro wyjdą na jaw '/arun- 
ki obecnej eksploai icji węqlowego 
Zagłębia Ruhry.

Nie ma zasadniczych powodów, 
dla których by produkcja węgla w 
Zagłębiu Ruhry utrzymywała się na 
tak niskim poziomie Niemcy przy­
wykli do posługiwania się obcą pra­
cą. W okresie wojny udział cudzo­
ziemców, zepchniętych przymusowo 
do kopaińt był szczególnie wielki. 
Jednak ustalony przez Radę Kontroli 
poziom produkcji węgla na rok 1849 
został w strefie radzieckiej wykona­
ny już w roku 1940 w przeszło 90 
procentach. Dlaczego więc w Ruhrze 
osiągnął zaledwie 39 proc.?

Zrzucanie całej odpowiedzialno­
ści r.a górnika niemieckiego wcale 
nie jest przekonywujące. Przy cyfrze 
325 tys. górników, zatrudnionych o- 
becnie w kopalniach Ruhry, — brak 
ciągle lOu lys. ludzi. System, któ­
rym dotychczas starano się pozyskać 
nowe siły, przestał być atrakcyjny. 
Przydziały dodatkowe dla górników 
zawodziły. Perspektywa zwiększenia 
eksportu przez usilną pracę nie nę­
ciła górnika. Ponadto cena eksporto­
wanego węgla jest niższa od kosztów 
produkcji. Różnica z tego tytułu o- 
siągnęła już cyfrę ok. 900 milj. ma­
rek i pokrywana jest z kieszeni każ­
dego podatnika niemieckiego.

Tymczasem we wspaniałej rezy­
dencji Kruppa pod Essen, w słynnej 
willi „Hnegel", odbywały się go­
rączkowe konferencje tajne przedsta 
wicieli spółek amerykańskich i ak­
cjonariuszy niemieckich kopalń. Wy 
niklem Ich jest zapowiedziany obec­
nie plan przekazania zarządu kopcić 
administracji niemieckiej.

Starzy dyrektorzy koncernów wę­
glowych Ruliry, którzy finansowali 
wojnę Hitlera, pozostaną zatem na­
dal na stanowiskach i decydować 
będą nodlug „wskazówek doradców 
zagrankznyth", czyli zgodnie z ce­
lami polityki amerykańskiej.
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na pokładzie statku „President Warfield“
JEROZOLIM4 (rAP). 5 kontrtorpedowców i 1 krążownik brytyjski zatrz>,iiały 

L» . d.17 m‘ °d wybrzeź>' Palestyńskich statek „President Warfield", wiozący 
4500 nielegalnych imigrantów żydowskich, w tym 655 dzieci. Statek usiłował umknąć 
okrętom brytyjskim i został poważnie uszkodzony. Zore I«mm SiSlany

przewiezień* Jo wiązie»
iw

Marynarze brytyjscy, którzy uzbrojeni 
w rewolwery i palki wdarli się nff pokład 
statku „President YC arfield" i musieli sto­
czyć. zaciekłą walkę ze stawiającymi opór 
"asażei.ami, by zatrzymać statek. Z obu 
stron w walkach użyto gazów łzawiących 

-o najmniej trzech marynarzy brytyj­
skich doznało obrażeń. Ofiary wśród imi­
grantów są znacznie większe. Nielegalna

Dolary płyną...
NOWY JORK (PAP). Jak donoszą z 

Waszyngtonu, Wielka Brytania podjęła w 
piątek na poczet pożyczki amerykańskiej 
dalsze 150 milionów dolarów.

W ciągu bi-żącego miesiąca Anglia pod 
jęła już 400 milionów dolarów, a od chwili 
przyznania pożyczki — 2.450 milionów do­
larów,

Gdy świat mówi 
o rozbrojeniu...

WASZYNGTON (PAP). Komisja spraw 
zagranicznych Izby Reprezentantów zatwier 
dzila ustawę o standaryzacji broni i współ­
pracy wojskowej państw półkuli zachodniej.

Projekt uttawy wniesiony został przez 
rząd ot. Zjednoczonych, Ustawa przewidu­
je współpracę wojskową z krajami Ameryki 
łacińskiej i z Kanadą, zaopatrzenie w broń 
amerykańską tych krajów oraz zorganizo­
wanie specjalnych kursów dla oficerów bro­
ni technicznej, prowadzonych przez ofice­
rów amerykańskich.

LONDYN (Obsł. wl.) — Ambasador 
Francji Bonnet zawiadomi! wczoraj wie­
czorem Departament Stanu, że Fiancja 
stanowczo sprzeciwia się podniesieniu 
produiccji Niemiec.

WASZYNGTON (PAP). W kolach mia 
roda:-’*ch stwierdzaj r, że rząd br ‘-'ski 
zwróci! się do rządu Sianów Zjcdnoczon’ -h 
z propozycją rozszerzenia zakresu rozmów 
nad zagadnieniem poziomu produkcji prze­
mysłu zachodnich Niemiec, a zwłaszcza 
przemysłu Zagłębia Ruhry

Rozmowy — jak stwierdzają w Waszyn­
gtonie — mają się rozpocząć w przyszłym 
tygodniu.

Y< kołach miarodajnych Waszyngtonu 
twierdzą, że rządowi brytyjskiemu chodzi o : 
1) zbadanie nonownie kwestii kosztów oku- 
P‘ c'i, połączonej strefy argie!»ko - ame­
rykańskiej w Niemczech, gdyż W.elka liry 
tania nie jest w stanie ponosić 50 procent

Kraj przedwojennego 
dobrobytu

g Praga, w Hpcn.
Zniiariły ceny!" Ze wszystkich wy­

staw magazynów praskich krzyczy ten 
napis. Jest to nawoływanie do wywal­
czenia dawnego dobrobytu. Ale nikt 
nie obawia się, że po obniżce cen na­
stąpi zniżka plac, jak to bywało w prze­
szłości. Z tego też powodu tegoroczne 
święta pierwszomajowe po raz pierw­
szy w historii ruchu robotniczego w Cze 
chosłowacji nie rozbrzmiewało jakimi­
kolwiek żądaniami pod adresem rządu. 
Przeciwnie. Naród czeski manifestował 
jedynie swoje zaufanie i uznanie. Wszel 
kie bowiem trudności rząd gładko prze­
zwyciężył. Najoczywistszym wyrazem 
tego była zniżka cen, jako też obniże­
nie podatku dochodowego.

Nic więc dziwnego, że stopa życiowa 
w Czechosłowacji wzrosła o 1 l°/o. Kto 
zaś pamięta analogiczny okres po pierw 
szej wojnie światowej, tego ten gwał­
towny wzrost dobrobytu musi zdumie­
wać. Wtedy poprawa sytuacji nastąpiła 
dopiero po 6 l^ach, tj. w roku 1924 
kiedy to poziom produkcji dorównał 
przedwojennemu. Obecnie natomiast w 
T. 1945 produkcja osiągnęła już 85 iproc. 
poziomu z roku 1937.

WIELKIE REFORMY
9 maja 1945 i, robotnicy* prascy 

opt dill bt. fkady 1 wrócili do swy .h

rozgłośnia żydowska „Głos Izraela" poda­
ła, że w utarczce, jaka wywiązała się na 
pokładzie statku 1 Żyd został zabity, a po­
nad 125 odniosło rany, w tym 25 ciężkie. 
Oficjalne podano następnie do wiadomo­
ści, że statek „President Warfield" przebył 
do Unify pod eskortą krążownika i kontr­
torpedowców brytyjskich.

JEROZOLIMA (PAP). Na znak prote­
stu > przeciwko zatrzymaniu przez - okręty 
brftvjskie statku z imigrantam. żydowskimi, 
około 200 tysięcy Żydów w Tel-Ävivie ogło 
siło strajk. Wszystkie sklepy i przedsiębior­
stwa były zamknięte.

Do podobnych demonstracji doszło rów­
nież w dzielnicy żydowskiej w Haifie.

Dowództwo naczelne Haga„ah — ży­
dowskiego ruchu oporu zwróciło się w pią­
tek listownie do specjalnej komisji palestrń. 
skiej ONZ z wezwaniem, by nie dopuściła 
do deportacii 4500 Żydów,

JERC/.OLIM A (PAP). — Jak donoszą, 
4500 nielegalnych imigrantów żydowskich, 
zatrzymanych na statku „President War- 
field" po przybyciu do Haify przewieziono 
niezwłocznie na brytyjski statek parowy, ce 
iem deportacji na Cypr.

Wysiedlanie Niemców
z Węgier

BUDAPESZT (PAP). Wicepremier rzą­
du węgierskiego Matias Rakosi, oświadczył 
w piątek, iż Węgry wysiedlą do radziec­
kiej strefy okupacyjnej około 200 tysięcy 
Niemców. Na ich miejsce przybędą Wę­
grzy z Czechosłowacji.

Bonnet oświadczył, iż w związku ze 
sprawą Niemiec nic mogą być podejmo­
wane decyzje, które stanowią zagroże­
nie pokoju.

kosztów okupacji ze względu na szczupłość 
rt_crw dolarowych, 2) zbadanie sprawy wy­
żywieni? ludności niemieckiej w połączonej 
strefie, gdyż Wielka Brytania nie może eks­
portować do Niemiec żywności, której sama 
odczuwa poważny brak.

LONDYN (PAP). Rzecznik bry. 'jskiego 
mmisterrtwa spraw zagranicznych oświad­
czył, że rząd nie przyjął jeszcze -''rosze­
nia Yt aszyngtonu na konferencję dla omó­
wienia sprawy puziomu przemysłu zagłębia 
Ruhry oraz sprawy węgla niemieckiego.

Rząd brytyiski pragnie, by zakres roz­
mów został rozszerzony i dotyczył także 
zagadnienia żywnościowego strefy angielsko- 
amery kańskiej.

fabryk. Mieli do wypełnienia olbrzymie 
zadania. Trzeba było przejść z produkcji 
wojennej, którą rozbudowali Niemcy, 
na produkcję artykułów pierwszej po­
trzeby. W wielu gałęziach przemysłu 
dawał się we znaki b*ak odpowiednich 
maszyn i wykwalifikowanych robotni­
ków. Większa część fabryk była jeszcze 
w rękach zdrajców kolaboracjonistów.

28 października 1945 r. prezydent dr 
Edward Benesz nodpisa* dekret o unaro­
dowieniu przemysłu. 65°/« zakładów prze 
myślowych przeszło w ręce państwd
i narodu.

W maju 1946 r. sformował się nowy 
rząd. Pierwszym większym zadaniem, ja­
kie postawił on przed sobą, było pod­
niesienie o 10c.o poziomu produkcji z r. 
1938. Udało się to osiągnąć przez zwię­
kszenie wydajności pracy robotnika o 
40°/o. W nowych planach rządu trzeba 
było liczyć się z utratą około miliona 
robotników wskutek wysiedlenia Niem­
ców.

Mimo niemałych trudności, już w cią­
gu trzech pierwszych miesięcy plan był 
wypełniony w 104Vo. Wydajność robot­
nika wzrosła przeciętnie o 1 l°/o i to 
dało możliwość zniżenia cen i podat­
ków. Najlepsza wyniki dało ur>aństwo- 
wienie fabryk obuwia. Zaklddy Bufa ob­
niżyły ceny swych wyrobów a 30V«.

Nadal panuje tu system Kartkowy. 
Poza ziemniakami i jarzynami, wszyst­
ko jest racjonowane.

Produkcja cukru pokrywa nie tylko 
zapotrzebowanie krajowe, lecz większa 
część tego produktu taotą być pr*e-

BERLIN (PAP) — 18 lipca przewiezio­
na do więzienia'w Spandau przestępców 
hitlerowskich, skazanych w procesie no­
rymberskim. Są to: D. zastępca Hitlera 
Rudolf Hess, b. dowóaca marynarki nie­
mieckiej Karol Doenltz. b. przywódca 
młodzieży hitlerowskiej Baldur von Schi­
rach, b. minister uzbrojenia Albert Speer

Były adiutant Hitlera 
aresztowany

BERLIN (PAP). Tiybunał denazyfika- 
cyjny w Pfarrkirchen w Bawarii, zawiadomił 
o aresztowaniu w dniu 17 lipca b. adiu­
tanta Hitlera, Fritza Wied rmanna w jego 
majątku w pobliżu Eggenfelden (Bawaria).

Anglii grozi
Kryzys gospodarczy

LONDYN (PAP). Wychodzący w Lon­
dynie „Financial Times", omawiając trud­
ności gospodarcze Wielkiej Brytanii, prze­
powiada, że na początku roku przyszłego 
Anglia może się znaleźć w obliczu poważ­
nego kryzysu dolarowego i węglowego. 
Tempo, w jakim topnieje pożyczka amery­
kańska, budzi obawy wśród łabourzystow- 
skich posłów, iż rząd na długo przed osta-, 
tecznym wyczerpaniem zasobów dolaro­
wych zmuszony będzie do wydania nie- 
pepu' .rnych, surowych zarządzeń oszczęd­
nościowych.

Domagają się oni, by rząd zapobiegł 
przejściu dolarów brytyjskich w reze za­
morskich posiadaczy rachunków szterlingo- 
wych. Podkreślając, iż sprawa realizacji pla­
nu Marshalla jest jeszcze kwestią dalekiej 
przyszłości i może napotkać na poważny 
sprzeciw kongresu, koła te twierdzą, iż do 
chwili wyjaśnienia sytuacji, zapasy dolaro­
we Wielkiej Brytanii będą zupełnie wyczer­
pane.

Trtiine.i walczy 

z Missisipi
WASZYNGTON (PAP). Prezydent Tru 

man złożył w Kongresie 10-letni plan rzą­
dowy uregulowania doliny rzeki Missisipi. 
Plan zabezpiecza przed możliwością powo­
dzi, które poczyniły w ostatnich latach Szko 
dy na 500 mil. dolarów. YV pierwszym ro­
ku roboty reguiacyjn- mają kosztować 250 
milionów dolarów. Prace mają się rozpo 
cząć w czerwcu 1948 r.

Rozegrany w dniu wczorajszym na 
Stadionie Wojska Polskiego w Warsza­
wie międzynarodowy mecz piłkarski Ru 
munia - Polska zakończył się zwycięs­
twem gcści 2:1 (1:0), W pierwszej po­

znaczona na eksport. Gorzej jest nieco 
z tłuszczem.

Jedwab, skóra i wszelkie tekstylia 
nie podlegają ograniczeniom kartko­
wym. Pewne jednak trudności w tej 
dziedzinie tłumaczą się jedynie wielki­
mi potrzebami eksportu.

KARA ŚMIERCI 
ZA CZARNY RYNEK

Czarny rynek w Czechosłowacji zo­
stał zlikwidowany. To uwarunkowało w 
znacznym stopniu powodzenie nowego 
systemu gospodarki. Rząd nie zawahał 
sie przed wprowadzeniem kary śmierci 
dla ludzi czarnego rynku, mimo, że w 
Czechosłowacji n gdy nie doszedł do 
takich rozmiarów, jak v* innych krajach 
Europy.

Naród czeski widzi i rozumie cel, do 
którego dąży rząd. Celem tym jest pod­
niesienie dobrobytu. To też świat pracy 
nie tylko darzy rząd zaufaniem, lecz 
w każdej chwili gotów mu pomóc. W 
końcu każdego tygodnia wyruszają bry 
gady ochotników na wieś i do kopalń 
dla pokrycia zapotrzebowania siły robo­
czej w tych dwóch najważniejszych ga­
łęziach gospodarki. Dzięki pracy bry­
gad ochotniczych udało się w zeszłym 
roku przeprowadzić bez żadnych strat 
zbiory na polach, jak również zaopa­
trzyć przemysł i ludność miast w wę­
giel.

Rząd koalicyjny, złożony z przedsta­
wicieli czterech głównych partii, pracu­
je zgodnie dla dobra swego narodu.

Rok.

b. dowódca marynarki Erich Raedeią b. 
„protektor” Czech i Moraw von Neu­
rath. b. zastępca Schachta Waltei Funk.

Więźniowie, pod silną eskortą zostali 
wprowadzeni do swych cel. Następnie 
poddano ich badaniom lekarskim i ubra­
no ich w stroje więzienne. Hess, Funk 
i Raeder pozostaną w Spandau do koń­
ca życia, gdyż — jak wiadomo — zo­
stali skazani dożywotnio. Von Schirach 

i Speer skazani są na 20 Ißt więzienia. 
Von Neurath — na 15, a Doenitz na 10 
lat, Więźniowie mają cele pojedyncze, 
regulamin więzienny przewiduje 8-go- 
dzinny dzień pracy z wyjątkiem niedziel 
i świąt niemieckich. Z rodzinami wię­
źniowie mogą widywać się raz na dwa 
miesiące.

Wolno im też koresoondować z ro­
dziną lub znajomymi raz na 4 tygodnie. 
Regulamin przewiduje kary: pozbawie­
nie światła w celi na czas od 1 dnia 
do 1 miesiąca, skasowanie spacerów 
na okres do dwóch tygodni i w szcze­
gólnie ciężkich wypadkacn przewinie­
nia zakucie w kajdany.

Miliard dolarów
d.a Europy

WASZYNGTON (obsł. wl.). Amery* 
kańska Izba Reprezentantów uchwaliła pro* 
gram pomocy krajom europejskim na sumę
1 miliarda dolarów. Ustawę odesłano do

$•senatu.

Smutny los
uchodźców europejskie!!

YVASZYNGTON (obsł. wl.). Kongres 
amerykański odroczył aż do następnego ro­
ku decyzję w sprawie wniosku Trumana 
o imigracji do LISA 4U0.000 uchodźców 
z Europy.

Kiedy wrócą do kraju?
LONDYN (obsł. wl.). Rząd brytyjski 

podał do wiadomości, iż według danych na 
dzień 1 czerwca br, w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec znajduje się jeszcze 
250 tysięcy wysiedleńców. Połowę tej liczby 
stanowią Polacy,

Iowie gra bardzo szybka, jedna druga 
drużyna pokazuje ładne zagrania. Ru­
muni grają systemem półgórnym for­
mując specjalnie lotne skrzydła, w któ­
rych wyróżnił się szczególnie Farkasz 
zwany „złotą nóżką” Polacy grają 
krótkimi przyziemnymi podaniami 1 
wpadają w szereg niebezpiecznych sy­
tuacji, które jednakże kończą .się na 
doskonałym bramkarzu rumuńskim. Je­
dynie słabo zaprezentował się środkowy 
napastnik Swicarz, który w 20 minucie 
został zamitniony na Cieślika. Zamia­
na ta wyszła Polakom na dobre, od tej 
chwili atak Polski wielokrotnie strzela 
na bramkę przeciwnika z widocznym je 
dnak pechem, gdyż parę piłek mija D 
centymetry bramkę przeciwnika. Do 
pauzy gra na ogół wyrównana. W trze 
ciej minucie pierwszą bramkę dla Ru­
munów strzela najlepszy gracz, środko­
wy napastnik Spielman. Wyrównuje
w drugiej minucie no przerwie pięknym 
strzałem Cieślik z podania Kulawika. 
W c>3 minucie nieporozumienia pols­
kiej obrony wykorzystuje lewy łącznik 
Rumunów, zdobywając decydującą bra­
mkę. Ostatnie 15 minut gry należą do 
Polaków, którzy za wszelką cenę dążą 
do wyrównania, jednakże bez skutku. 
Cała drużyna polska grała ambitnie i 
ofiarnie, zawiedli tylko skrzydłowi. Wi­
dzów 30 tysięcy.

POMOC SĄSIEDZKA USTAWOWYM 
OBOWIĄZKIEM

„GŁOS LUDU” pisze o mającym się 
wkrótce ukazać dekrecie rządowym w 
sprawie przymusowej pomocy sąsiedz- 
kiej na wsi:

„Powitać należy z największym u- 
zraniem inicjatywę rządu, który za­
mierza uporządkować tę dziedzinę. 
Zgodnie z przyszłym dekretem i od­
powiednimi rozporządzeniami wyko 
nawrzymi państwo ustala PRZYMUS 
WYPOŻYCZANIA KONI chłopom nie 
posiadającym własnego sprzężaju — 
przez tych, którzy mają dwa t więcej 
koni do prac w polu przy orce ł żni­
wach, jak również do zwózki budulca 
i opału. Obowiązek wypożyc; ania do­
tyczy również i narzędzi rolniczych, 
c i!e ubieqajgcy się o wypożyczenie 
własnego inwentarza nie posiada.

Dekret ustali również sposób i wy­
sokość‘opłat za wypożyczony Inwen* 
tarz żvwy albo martwy. Będą ustalo­
ne GODZIWE 1 SŁUSZNE ceny”

Z DOBRYCH PRZESŁANEK - ZŁY 
WNIOSEK

Na marginesie katastrofy na jeziorze 
Rożnowskim, która pociągnęła za sobą 
śmierć 13 osób, „EXPRESS WIECZ.” pi­
sze:

„Nie można słę dziwić, że ilość 
- śmiertelnych utonięć Jest u nas nie­

zwykle duża, o wiele większa niż 
gdzie indziej, skoro jak twierdzą znaw 
cy na 1000 ludzi umie u nas pływać 
zaledwie 30. W wypadku rożnowskim 
zi 35 ludzi, znajdujących się w zato­
pionej łodzi, tylko 4 osoby zdołały 
przebyć przestrzeń 300 mtr., dzielącą 
miejsce katastrofy od brzegu o wła­
snych siłach. A 300 metrów potratl 
przecież przepłynąć nawet i0-letnio 
dziecko, jako tako obznajmione ze 
sztuką pływania.

Nauka, Jaką wyciągnąć należy ze 
straszliwego wypadku w Rożnowie, 
może być tylko jedna: trzeba Jak naj­
rychlej wprowadzić we wszystkich 
szkołach polskich przymusov/ą naukę 
pływania”.
Bardzo słuszne wywody zostały osłe- , 

bione przez zupełnie nierealny wniosek. 
Słuszne byłoby natomiast — naszym zda 
niem — zachęcanie młodzieży, by zdi by­
wała umiejętność pływanie w tak licz­
nych u nas pływalniach i klubach spor­
towych.

SENS SPROSTOWAŃ 
Sprostowania błędów w druku czytel­

nikowi nie dają absolutnie nic. Nie bę­
dzie przecie zadawał sobie trudu konfron 
towania ich z jakąś wczorajszą, dziś już 
zapomnianą wzmianką. Nie dają również 
satysfakcji autorowi, Którego czytelnicy 
już zwymyślali i żadne sprostowanie nie 
zmniejszy ani o jedno łych setek tysię­
cy przekleństw, które fuż spadły n„ je­
go głowę. Jedynym ich sensem byłoby, 
gdyby to miało sens, zepsucie na mo­
ment krwi korektorom, którzy przewa­
żnie każde sprostowanie przeżywają jak 
osobistą obrazę. #i dlatego nie ma zapew­
ne dziennikarza, któryby w pasji nie pł- 
sał yrielu sprostowań, a po chwili refle­
ksji je darł. Na tle tych uwag uderza, 
trafnością rozwiązania sytuacji wczoraj­
sza wzmianka w „ŻYCIU WARSZAWY* 1 
Po wyliczeniu szeregu omyłek, pisze 
ono:

„Prosząc Czytelników o wyrozu­
miałość, stwierdzamy równocześnie 
ze smutnym zadowoleniem, iż powyż­
szy — drobny w całokształcie życia 
kraju — fakt pomyłek korektorsklch 
potwierdza tezę której bronimy na 
łamach naszego pisma. Tezę o konle- 
czrości racjonalnego rozłożenia urlo­
pów na przestrzeni całego roku." 
Każda przesłanka jest dobra dla wpro 

wadzenia dobrego wniosku.
POŻYTECZNA AKCJA NIE POWINNA 

BYĆ WYPACZANA 
W organie Stron. Demokr. „KURIE 

RZE CODZIENNYM” czytamy o akcji 
kontroli sklepów:

„Komisjami 1 instytucjami, uprag­
nionymi do kontroli są: Ochrona Skar 
bowa, Urzędy Skarbowe, Wydz. Han­
dlu Prywatnego przy Res. Aprowiza­
cji, MO, Komisje Zaopatrzenia. DRN, 
Państw. Zakład Higieny, Urząd Miar 
i Wag Państw. Zakład Badania Środ­
ków Żywnościowych, Ubezpieczalnia 
Społeczna, Komisje Sanit. Starostw, 
Inspekcja Budowlana.

Ponadto w niektórych sklepach 
branżowych obowiązuje kontrola bran 
żowa.

Obecnie nasilenie kontroli Jest zna­
czne i wszystkie upoważnione insty­
tucje i komisje rzetelnie spełniają 
swój obowiązek. Często jednak się 
zdarza, że w przeciągu 1 tygodnia 20 
rozmaitych komisji odwiedza jeden 
sklep. Teoretycznie rzecz biorąc, moż­
liwe jest zetknięcie się 13-tu komisji 
w cf-gu jednego dnia w tym samym 
sklepie. Na szczą-cie taki wypadek 
jeszcze nie zaszedł.

Zbyt często przeprowadzane kon­
trole sklepów stwarzają dziwną at­
mosferę. Kupiec stale podejrzewany 
i oskarżany o rozmaite „machlojki” — 
traci chęć do pracy. Ciągłe kontrole 
zabierają ponadto zbyt dużo czasu i 
przeszkadzają w normalnej pracy". 
Bardzo pożyteczna i konieczna akcja 

kontroli' sklepów nie powinna być wy­
paczana.

W bolesną rocznicęi
śmierci naszego ukochanego syna 

>ROMUALDA L E M A Gśt O A,
zostanie odprawiona msza św. w ponKBZa’ek, dnia 21 lipca br. o godz.
8 rano w kościele „Gwiazda Morza" w Sopocie, o czym zawiadamiają
I94-D RODZICE

Zd3t;ydowane
stanowisko Francji
wobec sprawy Niemiec

Lonayn w sprawie 
zagłębia Ruhry

tok polskich piłkarzy
przynosi zwycięstwo Rumunom 2:1 (1.0)
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Brzęczą hosy...
Wybrzeże zaczęło żniwo

W całej Polsce żniwa mają się już 
ku końcowi, ale Wybrzeże dopiero 
wkracza w ten najpracowitszy okres 
dla rolników. Od tygodnia na glebach 
najlżejszych naszego- województwa, - tj. 
w powiatach lęborskim, kartuskim, koś- 
cierskim i starogardzkim żniwiarze wy­
szli w pole.

Powiat Kwidzyn kroczy na pierw­
szym miejscu: na jego terenie zżęto już 
Kyto w 50 proc. Właściwie pierwszy 
etap akcji żniwnej — sianokosy — ma­
my już poza sobą.

Sianokosy dały w tym roku na Wy­
brzeżu znakomite rezultaty. Przeciętny 
zbiór siana wynosi 25 kwintali z heicta- 
ra. Według opinii woj. pełnoirncniita 
akcji siewnej i żniwnej, inż. Bronaszew- 
skiego, który udziela nam uprzejmie wy 
czerpujących informacji z zakresu 
6vych prac .sianokosy tegoroczne bar­
dzo się udały i do przyszłego lata paszy 
dla bydła na pewno nie zabraknie. Nic 
skoszone zostały tylko laki zaminowa­
ne. Obszar ich jednak dzięki ofiarnej 
pracy wojska nieustannie się zmniejsza.

Akcja żniwna — o ile tylko dopisze 
pogoda — zapowiada się również do­
brze. Tegoroczna ostra zima, mimo że 
miejscami spowodowała wymarzmęcie 
zbóż, radykalnie zlikwidowała klęskę 
gryzuniów polnych. Podobnie odcbwasz- 
czenie pól wybitnie posunęło się na­
przód. Największym jednak chyba rezul 
tatem w pracy może się poszczycić 
dział likwidacji odłogów. W roku 1946 
woj. gdańskie liczyło 75 tys. ha odło­
gów, w r. 1947 odłogów jest tylko 49 
tys. ha. Stosunek ilości odłogów do zie? 
mi uprawnej wyrażał się cyfrą 35 proc. 
dziś zaś wynosi tylko 20 proc. Należy 
przy tym pamiętać, że dzięki osusze­
niu do chwili obecnej aż 30 tvs hekta­
rów zalanych dotąd Żuław, likwidacja 
odłogów nie jest łatwa, wzrasta bowiem 
ich powierzchnia.

Urodzaje tegoroczne zapowiadają się 
pomyślnie. Przewidywany p@bn dla woj. 
gdańskiego wynosi w tym roku co naj­
mniej z hektara: 8 kwintali żyta, 7—7,5 
kwintala pszenicy, 7—8 kwintali jęcz­
mienia, 9 kwintali owsa, 90—110 kwin­
tali ziemniaków.

Najsłabsze są zboża ozime, lensze 
już zboże jare. dobre okopowe, z wyjat 
kłem buraka cukrowego. Na burakach 
cukrowych stwierdzono szkodnika — 
rolnicę zbożową — któ,y może bardzo 
ujemnie wpłynąć na stan zbiorów.

Akcja siewna, której udanie jest wa­

runkiem powodzenia akcji żniwnej, na 
terenie woj. gdańskiego została na wio­
snę przeprowadzona w 101 proc., obej­
mując powierzchnię 90862 ha. Rolnicy 
Wybrzeża otrzymali w czasie jej trwa­
nia na skrypty dfgżne 5275 ton zbóż, 
1161 ton innych nasion ponad 6000 t 
ziemniaków. Plon z tych zbóż zapowia­
da się obfity.

W akcji żniwnej weźmie udział 
i wojsko, które w czasie siewów zaora 
ło osadnikom 244 hektary, obsiało zaś 
76 hektarów pól.

Siła pociągowa przedstawia się za­

dowalająco, brak tylko jak zwykle na 
Wybrzeżu — pasz treściwych dla koni, 
a i te pasze, które rolnicy otrzymują, 
są często nienadające się do użytku 
i b. drogie. W czasie akcji siewnej w 
oowiatach nowych woj. gdańskiego (te 
tvlko są objęte pomocą państwową w 
akcji siewnej i żniwnej) pracowało 18 
lys Koni 1 140 traktorów. Wydajność 
Ich pracy wynosiła: 3,4 ha na konia 
1 64,5 ha na traktor Sił tych wystarczy 
na akcję żniwną, gdy pomoże jeszcze
wojsko,' będzie mobilizacja 
skich i pomoc sąsiedzka.

koni miej-
(kj)

totzecP'Ska WMJ * (ruses
o zaopatrzenie kraju w ryby

W chwüi obecnej, kiedy kraj cały wal­
czy jeszcze z trudnościami naiury aprowi- 
zacyjnei, Wybrzeże odzyskane iest w stanie 
dostarczać znaczne ilości ryby morskiej i 
słodkowodnej. Na przeszkodzie temu stoją 
przepisy kolejowe. W myśl bowiem tych 
przepisów nie przyjmuje się na bagaż, w 
porze letniej ryb, obłożonych lodem Firmy 
rybackie uskarżają się, -że wagonowe ładun­
ki ryb stoją na stacjach załadunkowych czę­
sto po kilka dni, narażając tym samym fir­
my na dużo straty, pozbawiając społeczeń­

stwo jednocześnie ważnego produktu apro- 
w'izacyjncgo.

Nic więc dziwnego, że Wojewódzka Ra­
da Narodowa w Szczecinie, na ostatnim 
swoim posiedzeniu w dniu 15 bm. posta­
nowiła energicznie interweniować u czyn­
ników’ miarodajnych, aby stan ten uległ ra­
dykalnej zmianie.

Ponadto postanowiono wystąpić do D. 
O. K. P. Szczecin o uruchomienie przynaj­
mniej dwa razy w tygodniu specjalnych po­
ciągów towarowych dia transportu ryb do 
województw centralnych, (sm)

&sa€§mi<pśu)0

rybaków morskich

li! IIMIl iil»l
tę tli nadużycia

W związku z reorganizacją Ministerstwa j dane zostały przez
Aprowizacji nn miejsce zlikwidowanego De- I 
pnrtamentu Kontroli został utworzony De­
partament Inspekcji. Do zadań tego Depar­
tamentu należy między innymi inspekcja 
gromadzenia zasobów i rozdzielnictwa oraz 
inspekcja administracyjna i specjalna, mają­
ce na celu usprawnienie aparatu aprowiza- 
cyjncgc i systematyczne tępienie wszelkiego 
szkodnictwa.

W czerwcu inspekcja ujawniła np. poważ 
ne nadużycia przy wypieku chleba kartko­
wego w spółdzielni pracowników piekarskich 
„Nadwislnnka“. Nadużycia te są obecnie 
przedmiotem dochodzeń Komisp Specjalnej.

Inspekcja stwierdziła poza tym w nie­
których magazynach większe ilości towarów 
zagrożonych zepsuciem, wobec czego wv-

Praca bardzo na czasie
Nakładem Morskiego Instytutu Ryba­

ckiego ukazała się ostatnio na półkach 
księgarskich prace ar Józefa Kulikow­
skiego p.t.: „Rybołówstwo Morskie" — 
(Potowy — Przetwórstwo — Handel — 
Spożycie). Stanowi ona stieszczenie cy­
klu wykładów autora, wybitnego znawcy 
zagadnień rybołówstwa morskiego, dla 
studentów Wyższej Szkoły Handlu Mor­
skiego w Gdyni.

W niewielkiej, bo liczącej 69 stron, 
książce, podaje autor najważniejsze -wia­
domości z tej, stosunkowo tak niewiele 
w Polsce znanej dziedziny życia gospo­
darczego. Książka, podzielona na 6 roz­
działów, omawia: podstawy przyrodni­
cze rybołówstwa morskiego, a więc za­
gadnienia skomplikowanego i bujnego 
zarazem życia głębin morskich, rodzaje

Ruch repatriacyjny 
i przesieCSeńczi1 
w I półroczy 1947 r.

Ruch repatriacyjny i przesiedleńczy 
który uległ poważnemu zahamowaniu w 
miesiącach zimowych, iżywił się dopie­
ro od kwietnia. Do kraju powróciło z Za 
chodu, drogą morską przez Gdańsk i 
Gdynię, w okresie od stycznia do czerw­
ca 31.348 osób. Przewóz w głąb kraju 
uskuteczniono 1.032 wagonami, częścio­
wo osobowymi częściowo towarowymi. 
Najpoważniejszy udział w -tym ruchu za­
notowano w porcie gdańskim, przez któ­
ry powróciło ponad 27 tysięcy repatrian­
tów. Szczególnie silne latężenie było w 
maju, gdyż 9 statkami przybyło do Gdań 
ska przeszło 13 tys. osób.

W ruchu repatriacyjnym ze Wschodu 
przybyło na teren okręgu DOKP Gdańsk 
978 wagonów z 5.294 repatriantami oraz 
1.998 sztuk inwentarza żywego.

Natomiast w ruchu przesiedleńczym 
wewnątrz kraju, DOKP Gdańsk przewio­
zła w 5.331 wagonach 20.573 przesiedleń­
ców oraz 8 317 sztuk inwentarza. Do­
konano także przewozu przesiedleń­
ców sowieckich do ZSRR. W ciągu pół­
rocza przewieziono niemal 500 przesie­
dleńców radzieckich. Prócz tego prze­
wieziono tranzytem przez Polskę 100 
przesiedleńców obcych narodowości, — 
przeważnie Węgrów.

Dla wznowionej na wiosnę akcji wy­
siedleńczej „Niemcy za Odrę", sformo­
wano 9 transportów, z czego 3 z Gdań­
ska, 2 z Lęborka, po jednym z Złotowa, 
Kwidzynia, Elbląga i Malborka. Ogółem 
wysiedlono 13.700 Niemców, do prze- 
jrop których użyto 459 wagonów, (n)

użytkownych ryb morskich, narzędzia, 
technikę i tereny połowów, rodzaje stat­
ków rybackich, porty rybackie oraz or­
ganizację i administrację rybołówstwa. 
Rozdział o konserwacji i przetwórstwie 
ryb mówi o najprostszych sposobach kon 
serwacji, jak i o konserwacji trwałej i 
właściwym przetwórstwie, a wreszcie o 
przerobie odpadków rybnych. W rozdzia 
le o handlu autor omawia obroty rybami 
świeżymi, nieprzetworzonymi oraz han­
del śledziami i przętw. rybnymi. Całość 
uzupełniają rozdziały o Spożyciu ryb 
morskich i o gospodarczym znaczeniu 
rybołówstwa morskiego. Mapka terenów 
połowów na morzach północnej Europy 
uraz rysunki statków rybackich i narzę­
dzi połowu, jak również ilustracje, wy­
jaśniające posczegóine rodzaje techniki 
połowów, dają plastyczne wyobrażenie 
omawianych tematów.

Książka jest napisana językiem ży­
wym, miejscami wręcz ińiiwnym, odbie­
gającym od szablonu przysłowiowych 

prac „profesorskich", przyczyni się więc 
niewątpliwie do popularyzacji zagadnień 
rybołówstwa morskiego wśród polskiego 
społeczeństwa. Weźmie ją z zaintereso­
waniem do ręki nie tylko student — po­
czątkujący ekonomista, ale także każdy 
czytelnik, interesujący się zagadnienia­
mi morskimi.

Praca dr J. Kulikowskiego, znanego 
czytelnikom „Dziennika Bałtyckiego" z 
szeregu artykułów, drukowanych na je­
go łamach, jest cenną i interesującą po­
zycją w cyklu wydawnictw fachowych 
Morskiego Instytutu Ryoackiego.

H. T.

zarządzenia mające 
istniejących zapasów.

odpowiednie czynniki 
na celu upłynnienie 

Z innych badanych 
spraw wymienić należy zagubienie w Gdań­
sku 5,000 kart aprowizacyjnych, zaginięcie 
w Warszawie w „Społem“ 222 kg mydła, 
przodyspjnowanie 1.539 kg konserw mięs­
nych w Rzeszowie itd.

W każdym przypadku winni zostali po 
ciągnięci do odpowiedzialności, a niedociąg­
nięcia zostały usunięte przez zainteresowa­
ne władze, na podstawie wmosków sporzą 
dzonych przez Departament Inspekcji, (a)

Osadnictwo rybaków morskich jest 
przedmiotem specjalnej troski Minister­
stwa Ziem Odzyskanych, które ustaliło 
szczegółowe wytyczne przeprowaozenia 
akcji osiedleńczej na tym odcinku.

Władze osiedleńcze, działając w ści­
słej współpracy z Morskimi Urzędami 
Rybackimi, zestawiają obecnie wykazy 
Obiektów, nadających się dla osadnict­
wa rybackiego. Obiekty te lezerwuje się 
do dyspozycji już pracujących lub mają­
cych pracować w tym zawodzie, osad­
ników.

W wypadku, kiedy wytypowane go­
spodarstwa są już zajęte przez osadni­
ków, nie mających chęci zostać ryba­
kami morskimi, względnie nie posiada­
jących ku temu odpowiednich warun­
ków Morski Urząd Ryoacki uazieia im 
pomocy przy przesiedleniu na inne go­
spodarstwa.

Prawa pierwszeństwa przy przydzie­
laniu takich gospodarstw mają osoby o 
odpowiednim przygotowaniu do wykony 
wanta zawodu rybackiego łub pokrew­
nego. W szczególności chodzi tu o za- 
wywody rybaków morskich i śródlą­
dowych, marynarzy statków handlowych 
oficerów i szeregowych rezerwy mary­
narki wojennej oraz pracowników i eme 
rytów państwowych, którzy odbyli co- 
najmniej dziesięcioletnią służbę państ-

0 puprswi! mm miljtifli
Ministerstwo Oświaty powołało Ko­

misję Poprawy Bytu i Uporządkowania 
stosunków służbowych w nauczycielstwie 
W skład tej komisji wchodzą przedsta­
wiciele Zw. Nauczycielstwa Polskiego.

Komisja bada postulaty Zw, Nauczy­
cielstwa Polskiego, dotyczące podniesie­
nia ktawek za godziny nadliczbowe, oraz 
przyznanie wynagrodzeń za czynności do 
datkowe, jak wychowawstwo, opieka 
nart gabinetami naukowymi, prowadzenie 
bibliotek i inne. Opracowywane są rów­
nież zmiany pragmatyki służbowej w za­
wodzie nauczycielskim. Propozycje Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego zostały w peł­
ni akceptowane przez Centralną Komisję 
Związków Zawodowych. (a)

Centrala Rybna 
nwirowadza produkty 
morza

W ciągu miesiąca czerwca Centrala 
Rybna odebrała z połowów pizybrzeżnych 
i dalekomorskich razem 1 922.178 kg dor­
sza. Ną połowy przybrzeżne przypadło 
1.626.628 kg, a na dale lomorskie 'przy 
nomocy trawlerów Daimoru) 295.580 kg. 
Poza połowami zakupiono w tym czasie 
129.523 kg dorszy wędzonych.

W głąb kraju rozprowadzono: dorszy 
pełnych 515 t„ dorszy patroszonych 87 
t., mrożonych 22 t. i wędzonych 135 t. 
Do magazynów w głębi kraju wysłano 
151 t. dorszy solonych (filetów, półfile- 
tów, solonych bez głów),

Ryb łowionych na terenie Żuław i Kar 
tuz — Centrala zakupiła większe partie 
łososia, węgorza, flądry, certy, sanaacza, 
szczupaka itd.

Centrala Rybna przygotowuje się o- 
becnie do skupu większej ilości ryb szła 
chętnych, jak sandacz, szczupak, karaś, 
które t>ędą przeznaczone na eksport w 
ramach zawartych ostatnio umów z za­
granicą. (b)

wową w administracji rybołówstwa mor 
skiego

Osadnicy — rybacy morscy, korzysta­
ją na równi z osadnikami rolnymi z per 
mocy budowlanej, pomocy przy zagospo 
darowaniu rolniczym, oraz pomocy apro- 
wizacyjnej do czasu rozpoczęcia przez 
nich normalnych połow7ów. Poza tym, 
Morski Urząd Rybacki pomaga im w u- 
zyskaniu i naprawie sprzętu rybackiego, 
oraz przeprowadza przeszkolenie zawo­
dowe, W

Przewodnik po Wybrzeżu
od Braniewa do Helu

Nakładem Wydawnictwa Marynarki Wo 
jennej ukazał się przewodnik informacyjny 
pod tytułem: „Wybrzeże od Braniewa do 
Helu“ Przewodnik ten ma wygodną, po­
dłużną formę kieszonkową, zawiera 168 
stron druku oraz 7 map.

Ukazanie się tego wydawnictwa jest nie­
wątpliwie bardzo celowe, tym bardziej, że 
wydawcy zapowiadają wydrukowanie dru­
giej jego części, która pokryje Wybrzeże 
od ł Ielu do Szczecina. Cena — biorąc ob­
fity materiał kompilacyjny — nie jest zbyt 
wygórowana wynosi bowiem 250 zł.

Potrzeba łatwego, przystępnego i moż- 
liwie wyczerpującego przewodnika po Wy­
brzeżu jest niezmiernie paląca, dlatego też 
pochwalić należy pierwszą próbę, której ini­
cjatywę powzięła Marynarka Wojenna. Moi 
na by—av tym miejscu wyrazić zdziwienie,, 
że inne instytucje, bardziej powołane do te­
go zadania, jakoś się z nim nie pokwapiły, 
Tym bardziej podziękować należy Marynar 
ce Wojennej.

Przewodnik ten jednak nie jest pozba­
wiony usterek, o których — dla przyszłego 
ich uniknięcia — należy wspomnieć. Za 
mato w nim jest ścisłej informacji. Nie do- 
w.emy się z niego-, jak gdzie dojechać, 
gdzie można przenocować się, gdzie ewen­
tualnie zaparkować samochód, ważne tele­
fony danej miejscowości, adresy aptek, le­
karzy, władz iid. Nie ma też żadnego spisu 
alfabetycznego miejscowości, który przecież 
w takim przewodniku jest niezbędny, mapa 
ogólna jest niedość wyraźna i niepodzielo- 
na na sektory, w których za pomocą odsy­
łaczy (gdyby takie były) można by z tekstu 
szukać miejscowości. Wiele ciekawych miej 
scowości Wybrzeża w ogóle nie jest wy­
mień.onych, nie znajdzie się tam np. Wej­
herowa czy Żarnowca, gdzie znajduje się 
starożytny klasztor ze swymi zabytkami 
sztuki.

Należy mieć głęboką nadzieję, że drugie 
wydanie przewodnika, jak również drugi je­
go tom, zostaną srara nie przejrzane i u- 
zupdnione, co wpłynęłoby dodatnio na je­
go wartość. (1. b.)

dla Egiptu
Pierwszy po wojnie transport polskie­

go węgla, sprzedanego do Aleksandrii, 
przybył w dniu 16 iipca br. na panam- 
skim statku „Omega" do swTego portu 
przeznaczenia. Statek „Omega” wyszedł 
z portu gdyńskiego w dniu 26 czerwca, 
zabierając 5401 ton ładunitu węgla i 1185

ton bunkru i mimo 22-dmowej podróży 
w najgorętszej porze roxu, dowiózł swój 
ładunek w najlepszym porządku, udo­
wadniając, że węgiel polski jest odpor­
ny na samozapalenie i nadaje się do da­
lekomorskich transportów na południe.

Szm&diElks GkfgB&ßri 

o trudnościach shippingowych
Gunnar Carlsson, prezes Towarzystwa 

Szwedzkich Właścicieli Okrętowych i 
kierownik Towarzystwa Transatlanty­
ckiego, wygłosił w ub miesiącu przemó­
wienie, w którym m. in. przedstawił swój 
pogląd na powody obecnego braku to­
nażu i chaotycznych warunków 1 andlu 
światowego.

Carlsson powiedział, że masowe unie­
ruchamianie tonażu amerykańskiego jest1 
prawdopodobnie największą przyczyną 
obecnego jego braku, któiy jest tak cha­
rakterystyczny dla całego rynku frach­
towego i stanowi jednocześnie zupełnie 
odmienne iło do oficjalnych statystyk, 
dotyczących przedwojennego i powojen­
nego stanu światowego tonażu.

inną przyczyną jest wydajność tona­
żu posiadanegu. Mówi się wiele o zwię­

kszonej wydajności dzisiejszego tonażu 
w porównaniu z przedwojennym, która 
wyraża się zwiększoną szybkością stat­
ków, lepszym rozmieszczeniem przestrze 
ni kubicznej, ulepszonymi urządzeniami 
przeładunkowymi itd. Wszystko to jest 
prawdą, mówi Carlsson, tizeba jednakże 
pamiętać, że korzyści, uzyskane na tej 
drodze, zostały zniwelowane całkowicie 
falą strajków, która ogarnęła wielkie por 
ty światowe i niepomiernym zmniejsze­
niem wydajnqści pracy, jako skutkiem 
tych strajków. W tej sytuacji w eksplo­
atacji statków tizeba obliczać pobyt 
statku w porcie przynajmniej dwa razy 
tak długo, jak przed wojną.

Trzecią przyczyną jest sytuacja wę­
glowa w W. Brytanii. Wpływ jej jest 
bardzo wyraźny. Kieay Europa stanęła

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
STAŁY IMPORT 

RUDY
Szwedzki statek „Wandia 

przywiózł do Gdańska w dn. 
18 bm. 2.191 t rudy dla 
Polski. Tego samego dnia 
szw. statek „Frigg przy­
wiózł ładunek 1.805 t. rudy 
dla Czechosłowacji.

SZWECJA ODBIORCĄ 
Drugim (ilościowo) w ko­

lejności największym impor­
terem morskim towarów z 
Polski jest Szwecja. Eksport 
nasz do tego kraju poza wę 
giem obejmuje następujące 
artykuły: surówkę, blachę
druty żelazne, narzędzia 
płytki parkietowe, deski, me 
Die, szklą, porcelanę, papę, 
ftłaiPY. SOśK, wsi.

WĘGIEL DO DANII
Dnia 18 bm. z portu ndań 

skiego odszedł duński sta­
tek „Absalon", który zabrał 
3.436 t węgla. Drugi duński 
statek zabrał 1.791 t. węgla.

RUCH STATKÓW
W dniu 18 bin. do portu 

gdańskiego weszło 7 stat­
ków, a wyszło 8. Stan stat­
ków, stacjonujących w por­
cie na ten dzień, wyniósł 
40 jednostek.

SEMIT RAILERY
Centrala Rybna otrzymała 

sprowadzone przez GIRM 22 
samochody -chłodnie, tzw. 
semitrailery, spośród któ­
rych 10 stanowią jedn. zu­
pełnie nowe. Waga własna 
»yposi 10 tgn. Wozy te tłu

żą do rozprowadzania ryby 
mrożonej i zalodowanej. Se­
mitrailery kursują stale po­
między Wybrzeżem a Łodzią 
i Warszawą.

Z WĘGLEM
wyszło 18 bm. z Gdyni sześć 
statków: 4 szwedzkie — Da­
gmar Bratt, Anna Greta, 
Edith i Rudolf oraz 2 duń­
skie — Staholm i Posejdon. 
Siatki te zabrały razem 8520 
ton węgla.

Z RUDĄ ŻF.IAZNĄ
weszły do Gdyni 18 bm. 2 
„tatki szwedzkie: „Karin • z 
ładunkiem 2215 ton, klaruje 
Baltica, i polski „Toruń" z 
ładunkiem 2650 ton, klaruje 
CAL

STATEK ANGIELSKI 
„ßaltavia" wszedł do Gdy ii 
18 bm. pizywożąc 11 pasaże 
rów, 2063 worków poczty 
oraz 171.499 kg drobnicy.

WEŁNĘ
i drobnicę przywiózł z Ko­
penhagi do Gdyni 18 bm. sta 
tek duński „Louisiana" ładu 
nek tego statku wynosi 2800 
ton. Klaruje Gama.

111 PASAŻERÓW
1 94.475 kg drobnicy przy­
wiózł 18 bm. prom szwedz­
ki .Drottning Victoria '. Te­
go samego dnia wszedł do 
Gdyni statek szwedzki „El­
sy", mając na pokładzie 10 
pasażerów i 103.113 kg dro­
bnicy. Statek „Elsy”- klaru­
je GAL. V

nagle wobec konieczności spiowaazama 
węgla ze Stanów Zjednoczonych, ozna­
czało to, że czas potrzebny na transport 
węgla przedłuża się przeciętnie dziesię­
ciokrotnie w stosunku do czasu dawniej 
potrzebnego dla transportowców z bli­
skich krajów. A jeżeli wchodzą w rachu- 
bę ilości węgla rzędu 2 — 3 milionów t„, 
oznacza to silnie wzmożone zapotrzebo­
wanie na tonaż.

Czwartą przyczyną, nie mniej ważną, 
jest ogólna sytuacja polityczna świata. 
Europa, zniszczona wojną, nie odzyskała 
jeszcze dostatecznej siły nabywczej, a- 
żeby zaspokajać z własnych środków po- 
tizeby, w wyniku czego handel świato­
wy opiera się na działaniach całkowi­
cie sztucznych.

Można by sądzić, że właściciele stat­
ków, oceniając sytuację wyłącznie z 
punktu widzenia powodzenia swych 
przedsiębiorstw, powinny być zadowo­
leni z takiego jej rozwoju. Tak jednakże 
nie jest, a to dla trzech przyczyn, jak 
powiada Carlsson. Pierwsza jest obawa, 
wypływająca z doświadczenia, żs czym 
dłuższy i silniejszy jest obecnie „boom”, 
tym większa po nim przyjdzie depresja. 
Po wtóre, obecny „boom" nie jest wy­
nikiem naturalnego układu rzeczy, a ra­
czej ma charakter chorobliwy. Po trze­
cie, wskutek ogólnego położenia między­
narodowego nie widać powstawania wa­
runków korzystnych dla przywrócenia 
normalnej wymiany handlowej między 
narodami. Przeciwnie, kontiola rządowa 
zacieśnię się coraz bardziej i to do tego 
stopnia, że wkrótce nie będzie można 
dokonać najprostszych tranzakcji mię­
dzynarodowej bez licencji rządu.

Carlsson, który — jak wynika z jego 
stanowiska — jest przedstawicielem pry 
watnych właścicieli, tę trzecią przyczy­
nę uważa za najważniejszą, co niewąt­
pliwie jest grubo przesadzone. Jednakże 
ogólne jego uwagi stanowią ciekawy 
przyczynek do oceny dzisjejszej sytuacji 
ŚMSaJfiwym ebippinga. (b).

/
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PROBLEM TEATRU DZIECIĘCEGO
Dobrze się stało, że Wileński Teatr 

Łątek przybył z Łodzi na Wybrzeże. 
Zainteresowanie, jakie powszechnie wzbu 
dził, wyraziło się nie tylko przepełnio­
ną widownią w Gdańsku i Sopocie, ale 
również dyskusjami, jakie powstały p„ 
pokazie marionetek na czwartkowym 
wieczorze w sopockim Klubie Artystów. 
Wizyta teatru lalek uświadomiła pro­
blem. Problem niezwykle ważny: wy­
chowania estetycznego najmłodszych.

Jeśli spojrzeć wstecz, na rozwój sztu 
ki na Wybrzeżu w ciągu ubiegłych 
dwóch lat, odnajdzie się na dnie nasze­
go artystycznego sumienia pewien mo­
cno zatajony, ale dotkliwy wyrzut. Wy 
razi go pytanie o to, — co zrobiło się 
w tym czasie dla rozbudzenia wrażli­
wości estetycznej dziecka ? Okaże się, 
że — żenująco mało.

SproDujmy dokonać małego rachun­
ku sumienia.

A więc była na początku, już w 1915 
roku, Balbina Horska, autorka, reży­
ser i dekorator teatru dziecięcego. Za 
zezwoleniem ZASP-u dała dość długą 
serię własnych utworów dla dzieci („Kró 
lewna Śnieżka”, „Baoa Jaga”, „Czerwo 
ny Kapturek”, „Kot w butach”, ,,Sw. 
Mikołaj i księżycowa panienka”), w 
własnym opracowaniu reżyserskim, z 
własnymi dekoracjami i kostiumami 
Grała sama Horska, grali rozmaitej kia 
syt inni aktorzy dorośli, grały i dzieci 
— to raczej niedobrze. Ale zapytajmy, 
czy zajął się ktoś pracą Horskiej ? Czy 
udzielił pomocy i życzliwej rady, czy 
wciągał do współpracy, czy okazał chęć 
wyzyskania choć w części jej możliwo­
ści i entuzjazmu? Ostatecznie, niechby 
przynajmniej wysunięto zastrzeżenia co 
do charakteru i pracy zespołu. Nic z 
tego. Łamy prasy nie przejawiły nawet 
teoretycznego zainteresowania ani tym 
bardziej znawstwa problemu. Zespół 
Horskiej tułał się, poniewierał wypędza 
ny po kolei przez wszystkie teatry, nie 
znajdując kąta dla swych dekoracyj. W 
bieżącym roku przygarnięty przez gdyń 
ski OMTUR dał w trudnych warunkach 
4 przedstawienia z kompletami, aż za­
rżą lżenie Wydz!ału Kultury i Sztuki 
przerwało w ogóle jego działalność.

Powstała w r, 1946 koncepcja teatru 
dziecięcego w Sopocie, który skupiałby 
zainteresowanych artystów I obsługiwał 
całe Wybrzeże. Ostatecznie, mocodaw­
ca urzędowy na własną rękę urządził w 
ramach Tow. Teatru I Muz. Ludowej, 
z udziałem dzieci, kilka imprez, jak 
„Noc Grudniowa „Kulig”, „Serce Mat­
ki”. „Kulig” był barwny, roztańczony, 
pełen ruchu, zasługa to zespołu tanecz­
nego J. Jarzynówny. Już „Serce Matki” 
z nieszczęśliwie opracowanym tekstem 
p. Nawrockiej, z przerostem słowa i 
idei nad obrazem — było głośną klapą.

Pracę nad teatrem dziecięcym cechu 
je dziwny brak skoordynowania. W 
Gdyni, Sopocie, Wrzeszczu każdy próbu 
je na własną rękę, niejako pokątnie. 
Prawica nie wie, co czyni lewica. Pra­
sie nie przesyła się — przezornie? — 
zaproszeń. Entrepryzę urzędnika woje 
wódzkiego recenzuje poczciwie urzędni­
czka wojewódzka. Albo i nie recenzuje 
nikt, tylko echo roznosi wiadomość o 
żenującym poziomie przedstawienia Pró 
bowało stworzyć teatrzyk dziecięcy i 
»TPD w Gdyni, usiłuje się korzystać 
e zespołu szkół tańca we Wrzeszczu. 
Nawet zasady me są jeszcze ustalone: 
teatr dzieci czy teatr dla dzieci?

Najwłaściwiej potraktował dotąd 
sprawę Teatr „Wybrzeże”, dając insce­
nizacje bajek oraz „Noc św. Mikołaja”: 
Młodzi aktorzy, odpowiednio dobrani, 
grali tu dla dzieci. Inscenizacje od­
znaczały się dobrym poziomem wyko­
nawczym, choć zbyt daleko posunięte 
konwencje 1 stylizacja w „Bajkach” ule 
gały z wielu stron krytyce jako sprze­
czne z bardziej jakoby naturalistyez- 
nymi upodobaniami dziecka. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że Teatr Iwo 
Galla byłby w stanie stworzyć dosko­
nały w charakterze i pełen smaku teatr

dla dzieci. Niestety, zespół „Wybrzeża” 
nie znalazł w pierwszym roku czasu na 
zajęcie się przedstawieniami dla dzieci. 
Ryłoby że wszechmiar pożądane, aby 
dawał je częściej w dalszych sezonach, 
nastawiając się na dzieci już nieco star 
sze oraz na młodzież.

Na tle dotychczasowych poczynań na 
suwa się z siłą problem osobnego te­
atru, który zaspokajałby pełniej i trwa 
le zapotrzebowanie estetyczne dzieci. 
Mógłby to być teatr lalek, uważany za 
najwłaściwszy teatr dla najmłodszych. 
Teatr taki gości właśnie na Wybrzeżu, 
reprezentując szeroką skalę możliwości 
wyrazowych, od teatru jednoosobowego, 
..Faramuszka” z jednym aktorem i 
skrzynką z laikami, poprzez teatr pacy- 
nek (z pomocą palców), kukiełek (na 
patykach) i „jawajek” (bardziej zme­
chanizowany) aż po teatr marionetek 
na nitkach w stylu włoskim. Teatr la­
lek nie wymaga wielkiej obsady aktor­
skiej, jest łatwo przenośny, z pomocą 
samochodu mógłby obsługiwać całe Wy 
brzeże.

Wileński Teatr Łątek pod dyr. Żcj- 
my 1 artystycznym kierownictwem 
Sióstr Towen ukazał już Gdańskowi I So­
potowi swoje duże możliwości artystycz 
ne. Nastąpią jeszcze występy w Gdyni, 
i na ogólne żądanie powtórzenia „Gwia 
zdki z nieba” oraz jako drugi jeszcze 
program „Słowik”, który wzbudził tyle 
entuzjazmu w Łodzi.

W związku z przewidzianym prze­
dłużeniem pobytu Łątek nad morzem 
rozważa się w kolach artystycznych 
Wybrzeża myśl zatrzymania zespołu na 
stałe. Siedzibą jego mogłaby się stać 
znakomicie nadająca się sala „Minia­
tur” w „Polonii” we Wrzeszczu, w gma 
chu przyszłego Teatru Państwowego i
reprezentacyjnego ilonu Plastyków.
Teatr lalek może być teatrem satyrycz- 
no-literackim, operowym z udziałem 
muzyki, śpiewaków i tańca, jest naj­
bardziej powszechny. Dostępny dla 
współpracy ze strony właściwego tea­
tru żywego, muzyków, plastyków — był 
by pięknym dopełnieniem Domu Sztuki,

w jaki już wkrótce zamieni się „Polo­
nia”.

Urzędowe czynniki artystyczne zda­
wałyby się i same chętnie widzieć osie­
dlenie się zespołu łódzkiego na Wybrze­
żu. Obyż miały dosyć wytrwałości w 
pokonaniu nie nadmiernych zresztą prze 
szkód, jakie zawszę w takich wypad­
kach stoją na drodze. Idzie wszaxze 
o sprawę zasadniczą, o wychowanie 
estetyczne człowieka Wybrzeża. Jest 
to sprawa trudna, przykład Gdyni una­
ocznia to najbardziej. Jeśli jednak tak 
trudna, niekiedy wprost beznauziejna 
wydaje się sprawa z dorosłym odbiorcą 
sztuki, może najpewniejsza., drogą — 
rozpocząć od najmłodszych. Od budze­
nia wrażliwości estetycznej u odbiorcy 
najbardziej świeżego i podatnego, ja­
kim jest dziecko. W tyn wypadku ścią­
gnięcie na stałe na Wybrzeże łódzkiego 
teatru lalek dyr. Źejmy i Sióstr Tolwen, 
teatru o tak poważnych wartościach 
artystycznych, oznaczałoby wejście na 
drogę najbardziej realną.

E. Misiołek

FRANCISZEK FENIKOWSKI

Abecadła nadmorskie
A — mnie uczyły twoje mikołajki,
B — w żółtym tlący się blasku żarnowiec* 
C — bielejący w oddali żaglowiec 
na widnokręgu morskiej twojej bajki.

Potem, Bałtyku, pytałeś mnie: - Powiedz! 
Co grają fale, a co świerszcze — grajki: 
Chmurząc się lekko i dymiąc jak z fajki, 
czekałeś długo na moją odpowiedź.

Czekasz do dzisiaj, bo nauczycielu 
nie znam ja dotąd jeszcze liter wielu 
w księdze fal, sosen, żarnowca 1 słońca.*

I tak jak wtedy przed laty, pamiętasz, 
pilnie twój wielki czytam elementarz, 
choć wiem, że nigdy nie dotrę do końca,

DR TIBOR CSORBA

i fuiłtijpt
Wystawa prac M. Nehringa i J. P. Janowskiego w Gdyni

Pejzaz i portret to zupełnie odmien­
ne tematy plastyczne. Wysuwają inne 
zagadnienia techniczne, spełniają inną 
funkcję społeczną, pozwalają ni odręb­
ne podejście przy wypowiadaniu wew­
nętrznej postawy artysty. Pejzaz tc li­
ryczny, pełen uczucia świat 'Macieja Ne 
hringa, ujęty przez akwarelę; portrer to 
centralny przedmiot zainteresowań ar­
tystycznych Janusza Pawła Janowskie­
go, przedstawiony w oleju. Dwa zupi 1 
nie różnr. światy. Łączy je artystycznie 
urządzony lokal „Rytmu” w Gdyni ( 10 
Lutego 15).

Maciejowi Nehringowi odpowiada 
akwarela, tak jak odpowiada ona An­
glikom, którzy mają doskonałą trady­
cję w tej dziedzinie sztuki. Vriglik jest 
synem kraju mgieł I morza, otacza go 
przez całe życie pewna miękkość, nada­
jąca inny charakter otaczającemu go 
światu, aniżeli na słonecznym południu, 
gdzie dominuje twarda linia, wyrzuco­
na na plan pierwszy przez płaszczyznę 
światła i cienia. Anglik czuje przej­
rzystość koloru, miękkość form i uwy­
datnia to w swej sztuce z wrodzoną 
naturalnością i konsekwencją (nierzad­
ko i z konwencją). Jest on czuty 
na t:Z\t „czystą akwarelę” —- ogląda 
ją pod światło i bada, czy artysta nie 
nakładał nowego lub mocniejszego kolo 
ru na wyschłą płaszczyznę — wymaga 
by artysta walor i kolor, formę i na­
strój oddał jednym ruchem pędzla na 
mokro i w mokrym. Dopiero wówczas 
posiada akwarela prawdziwą wartość 
artystyczną — według reguły angiels­
kiej — jeśli każdy kolor został nałożo­

ny na czysty, namoczony papier, jeśli 
zachował przejrzystość, nawet w naj­
ciemniejszych kolorach. Czystość i lek­
kość, soczystość i świeżość — są naj­
ważniejszymi cechami dobrej akwareli.

MARIAN BRANDYS

ęj-e tLna fiiftauie
Już przeszło od roku pisuje w „Dzień 

niku Bałtyckim” krótkie felietoniki, cy­
frowane wymyślonym przez kolegę re­
dakcyjnego na udrękę moją i innych 
pseudonimem „hem”. Ciężka jest rola 
felietonisty w piśmie prowincjonalnym. 
Felieton jak wiadomo, to jadowite żą­
dło gazety. Kąsa sie nim od czasu do 
czasu tego, lub owego, bo tak trzeba.

•Bo tego wymaga interes społeczny. 
Otóż za każdym razem, gdy zdarza się 
„potrącić” felietonem jakąś osobę ofi­
cjalną, choćby to tylko był przysłowio­
wy starszy pomocnik młodszego referen 
ta — zaraz zwala się na nieszczęsnego 
felietonistę burza urzędowego gniewu. 
Referaty prasowe odnośnych instytucyj 
zalewają redakcję potokami sprostowań 
i wyjaśnień, bardziej lub mniej prze­
konywujących. Co wrażliwsi dygnita­
rze zniżają się nawet do osobistego ci­
skania gromów na specjalnie urządza­
nych w tym celu herbatkach. Ba, za­
rzuca się nawet nieszczęsnemu felieto­
niście wręcz działanie na szkodę pań­
stwa l demoKracji, a czasem na zgoła 
poważnych zebraniach rozwr ża się zu­
pełnie nledwu mącznic kwestię „czyby 
po prostu felietonisty nie skłonić do 
zmiany stałego miejsca pobytu. A to 
są tylko skutki, że się tak wyrażę for­
malne, bywają i inne - bardziej nama­
calne. Zdarza się na przykład, że zbyt 
gwawolnf fellftoąjgtą gią moj» otrzy­

mać mieszkania, mimo dwuletniego po­
bytu na Wybrzeżu, zdarza się także 
że rpdakcja, która zbyt swawolne fe­
lietony umieszcza, daremnie się ubiega 
dla swych kilkunastu reporterów o przy 
najmniej dwa bezpłatne bilety autobu­
sowe. Ale cóż robić, żadnej rady na 
te skutki zbytniej swawoli nie ma. Już 
bardzo davmo powiedział ktoś, że zem­
sta jest rozkoszą bogów. Stosowało się 
to niewątpliwie w pierwszym rzędzie 
do bogów prowincjonalnych.

Może mnie wobec tegp zapytać 
ktoś: po co ta cała gadanina? Po co to 
całe żenujące obnażanie intymności za­
wodowych i osobistych?

Odpowiem na to: bardzo Państwa 
przepraszam, mam w tej gadaninie 
swój cci i to cel zupełnie określony. 
Gadanina ta posłuży mi za tlo do pod­
niesienia pewnej, zupełnie innej sprawy.

Przea dwoma tygodniami, w felieto­
nie niedzielnym wysunąłem konkretny 
projekt opodatkowania przez władze 
municypalno konsumeji alkoholu w lo­
kalach na cele kulturalno - oświatowe. 
Ponieważ nie chciałem uderzać w pró­
żnię, przed napisaniem, felietonu, zasię­
gnąłem opinii w tej sprawie Wojewody 
Gdańskiego. Dopiero po stwierdzeniu, 
że najwyższa władza w województwie 
uznaje mój projekt za zupełnie realny, 
zwróciłem się bezpośrednio do Rad i 
zarządów nilejjslsich trzscłl rntust s&l

Przepis taki prosty, lecz jakże trudny 
do osiągnięcia.

Technika czystej akwareli odpowia­
da bardzo M. Nehringowi. Poetycka 
skłonność jego duszy wychodzi na jaw 
właśnie wówczas, gdy maluje na spo­
sób angielski. Czuje tę technikę, wpra 
wiał się w nią pod kierownictwem an­
gielskich mistrzów. Nie jest jego sztuka 
jednak suchym naśladownictwem tego, co 
na wyspie brytyjskiej stało się kanonem. 
Pejzaże Nehringa, drzewa, lasy, rzeki 
czy morze otacza powietrze polskie. Wy 
czuwa i wydobywa z polskiego krajo­
brazu miękkie, poetycko-piastyczne wa­
lory. Robi to z taką doskonałością, że 
nieraz graniczą z brawurą. Jego sre- 
orzyste, romantyczne, mgliste nastroje 
są owocem wielkiego wysiłku artysty­
cznego I świadczą o wspaniałym opano­
waniu techniki, stav, iając Nehringa w 
poczet najwybitniejszych akwarelistów.

Sztuka polska zyskuje przez tego ar 
tystę rozszerzenie swego zakresu, gdvż 
w ostatnich czasach tak mało się spo­
tyka malarzy posiadających tę techni­
kę. Nehring mógłby się stać mistftem 
dla wielu młodych talentów, szukają­
cych dla siebie możliwości wypowiedze­
nia się. Pragnęlibyśmy widzieć, aby 
rzeczywistość polska nie była dla niego 
jedynie krainą mgieł i srebrzystych opa 
rów, ale wzbogaciła się I o mocniejsze 
barwy, te, które artysta polski moż.e 
wnieść w swoją twórczość.

Janusz Paweł Janowski jest uczniem 
Mehoffera, Tichego, Pruszkowskiego. 
Wiele skorzystał z pobytu we Włoszech 
1 Francji. Kieruje on swe zainteiesowa 
nie artystyczne wyłącznie na portret. 
Twarz człowieka i jej forma I kolor, 
jej charakter jest najistotniejszym dla

artysty. Portrety Janowskiego odzna­
czają się wyczuciem charakteru portre­
towanych osób. Posiadają one też wa­
lory kolorystyczne. Dążeniem artysty 
jest używanie coraz to innych gam bar 
wnych. Nakłada kolor śmiało, kształtu 
jąc jednocześnie formę i charakter. Zna 
swój fach rzetelnie i dlatego utrzymuje 
taki bezpośredni i żywy kontakt z od­
biorcą.

Wystawa tych dwóch artystów sta­
je sie ciekawym przeżyciem dia widza. 
Niezbyt wielka ilość obrazów pozwala 
na skupien'e i pełną kontemplację.

i •' Ć
W wystawie uderza pewinń brak, od 

noszący się przede wszystkim do Ne­
hringa, który osiedlił się ne, Wybrzeżu 1 
nie jest tu już gościem jak Janow-ski. 
Brak tematyki, morskiej, która, prze. 
cięż bliższa nam jest od Tatr. Kartu­
zy — dobrze, ale gdzie całe bogactwo 
kraju, który posiada piękną linię mo­
rza na swojej mapie. Asymilacja idzie 
zbyt wolnym krokiem, a przecież morze 
to par excellence temat pod pędzel ak­
warelisty.

Kobieta zmienno jest
Mod? kobieca zmienia się z sezoiru na 

sezon, a czasami nawet z dnia na dzień. 
Skromność zmienia się także w zależności 
od mody -— a jeszcze bardziej w zależności 
od szerokości geograficznej.

W Hoggar kobiety noszą długie, sute 
zasłony, zakrywające nawet twarz, natomiast 
w Kamerunie posypują całe ciało czerwonym 
proszkiem, uważając to za wystarczającą to­
aletę.

Kobiety na północy jeziora Czad ubie­
rają się tylko do rytualnych tańców, na co-

dzień zaś strojem ich jest bardzo skompli­
kowana fryzura, kobiety z plemienia Sara 
od dziecka przekłuwają sobie wargi i z wie­
kiem powiększają stale otwór, aby wprowa­
dzić do niego okrągłe drewniane płyty, N j 
elegantsza kobieta jest ta, która nosi nai- 
większe płyty.

Na Malajach szczytom elegancji są róż­
nej wielkości złote koła. Dopiero na wys­
pie Bali wymagania w dziedzinie urody zbli­
żają sic dn pojęć europejskich.

bałtyckich z prośbą o zabranie głosu w | 
tej sprawie

Niestety. Od ukazania się mojego 
felietonu upłynęły pełne dwa tygodnie, 
a głosu tego dotąd nie zabrano. To 
mnie właśnie dziwi i tego właśnie ule 
rozumiem. Dlaczego referaty prasowe 
wszystkich sześciu władz miejskich, któ 
re wychwytują okiem augura najlżej­
sze zaczepki dotyczące zakresu ich kom 
petencji i reagują na nie z miejsca — 
tym razem naDraty wody w usta i mil­
czą jak zaklęte królewny Dlaczego 
konkretny i — wydawało by się — po­
żyteczny, projekt, wysunięty przez pu­
blicystę, nie został uznany za godny 
odpowiedzi. A może jest to projekt 
zły lub niemożliwy do realizacji. Więc 
dlaczego przynajmniej tego nie wyja­
śniono mnie i czytelnikom? Przecież 
prawo do takiego wyjaśnienia ma ka­
żdy choćby najbardziej naiwny pro­
jektodawca.

Niestety. Nie jest to pierwszy wy­
padek milczenia tego rodzaju. Przed 
rokiem zadfłem z tego miejsca dwa py­
tania w sprawie lokalu rozrywkowego 
p.n. „Bungalow” i w sprawie przystan­
ku autobusowego, który postawiono 
przy tym lokalu.

Nie atakowałem „Bungalowu”. Je­
stem zwolennikiem podziału kompetencji 
i nie uważam, że walka z takim czy in 
nym restauratorem należy do kompeten 
cji publicysty. Zaatakowałem jedynie 
czynniki, które w okresie akcji wysie­
dleńczej udzieliły koncesji na powstanie 
tego rodzaju lokalu i czynniki, które 
stworzyły przystanek autobusowy p.n. 
„Bungalow”. Wystąpienie takie uważałem 
sa mój dziennikarski obowiązek.

Niestety, poza szeregiem prywat­
nych anonimów z pogróżkami na pyta­
nia te rie otrzymałem oficjalnej odpo­
wiedzi. A przecież słuszność moich py­
tań poparła następnie powagą swej 
uchwały Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych. Ale 1 to nic nie pomogło. 
Czynniki kompetentne w dalszym cią­
gu milczały jak zak'ęte.

W bieżącym roku „Bungalow” otrzy 
mał ponowną koncesję. .Przebolałem to. 
Przebolałem, że na otwarcie .okaluprzy 
słano ironiczne zaproszeń'? dłn ob, ,.be- 
ma”. Przebolałem i to. z<* pewna wścib- 
ska paniusia prosiła, mnie niedawno, 
abym jej wyznał w zaufaniu, :<■ ata­
kowałem „Bungalow” jćdw.Ue podu- 
szczenia dyrekcji kn-knrpneyjnego 
„Grand-Hotelu”, s ^ obecnie przestałem 
atakować, bo Grami - Hotel „zmienił 
front”, Przebolałem ’wreszcie i to że, 
mimo solennych zaprzeczeń, paniusia 
odeszła bynajmniej nie -przekonane, o 
czystości moich Intencji.

Przebolałem, to wszystko, ale opinia 
publiczna sprawy „Bungalowu" jeszcze 
nie przebolała. Bo ostatnio podniósł tę 
sprawę na swych łamach ,,G!os Wy­
brzeża". Bo niedawno członkowie Zwią 
zku Pracowników Stoczni zażądali w 
oficjalnej rezolucji likwidacji tego loka­
lu. Bo zaraz potem podobną rezolucję 
uchwaliła Liga Kobiet.

Ale czynniki kompetentne nadal mil 
cza jak zaklęte. I tego właśnie nie 
mogę zrozumieć To jedno dręczy mnie 
całymi dniami, a nocami spędza sen z 
powiek. Pytanie: czym należy to mil­
czenie tłumaczyć? Z góry zakładam, że 
1 tym razem nie otrzymam na to pyta­
nie; zadawalającej odpowiedzi,

WieJry [uazie w anegdocSe
Wkrótce po ' bitwie pod Austerlitz 

kanclerz Metternich został zawezwany 
do Napoleona, przebywającego wówczas 
w Wiedniu. Kanclerz musiał długo ocze 
kiwać w przedpokoju. Nagle drzwi, wio 
dąće do gabinetu Napoleona, otworzyły 
się i dosłownie wypadł z nich jakiś mło 
dy człowiek, za którym Napoleon rzu­
cił kilka dość mocnych wyrażeń.

Cesarz wezwał następnie do siebia 
Metternicha t przeprosił go za zwłokę, 
ale — jak opowiedział oburzonym to­
nem — amerykańskt poseł w Paryżu 
Livingstone — ośmielił się przysłać mu 
do Wiednia z listem polecającym jakie­
goś szaleńca. Idiota ten twierdził, żo 
uczynił wynalazek, zo pomocą którego 
cesarz będzie mógł — bez względu na 
wiatr i fale — wylądować z wojskiem w 
Anglii, a to przy pomocy gotującej 
wody. Tego już byio Napoleonowi za 
wicie i wyrzucił idiotę za drzwi.

Jak opowiadał później Metternich,— 
człowiekiem tym był Amerykanin Ro­
bert Fulton, wynalazca statków paro­
wych.

•
W Londynie aresztowano reportera, 

który przedwcześnie opublikował zmy­
śloną przez siebie mowę tronową króla 
Jerzego II. Król oświadczył

— Mam nadzieję, że uda mu się 
uniknąć kary. Uważam, że jego mowa 
tronowa była o wiele lepsza od mojej!

♦
Kiedy Malcsherbes, sędziwy minister 

Ludwika XVI, wchodził Da szafot, po­
tknął się.

— Zły omen! — powiedział do In­
nych arystokratów, prowadzonych z nim 
razem. — Rzymianin na moim miej­
scu zawróciłby.

•
Pcwień bardzo wybitny dyplomata 

przyszedł raz na przyjęcie, wyglądając 
bardzo cierpiące i staro. Wówczas Tal­
leyrand zapytał:

— Co on może chcieć przez to osią-

Kiedy miasto Gumbinnen zwróciło 
się do Fryderyka Wilhelma IV z proś­
bą o pozwolenie na zmianę nazwy rzeki 
Pissa, król napisał na podaniu:

„Przyznano. Proponuję nazwę Uri- 
noko”.

Wielki chiński mąż stanu Li Hung 
Czang który odwiedził Bismarcka 
w Friedrichsruh, wpinał do jego księgi 
pamiątkowej następującą chińską aneg­
dotę-

„Pewne małżeństwo było tak osz­
czędne, że — aby nie wydawać pienię­
dzy na światło — szło codziennie spać 
przed zachodem słońca. Rezultatem tej 
oszczędności byto siedemnaścioro dzie­
ci”.

*
W czasie wojny, kiedy wybitny po­

lityk amerykański sen. Baruch r:vH 
72 lata, odbył o 8.30 rano konferencję 
z funkcjonariuszem rządowym, «-tory 
odwiedził go ponownie o północy Zmę­
czony gość zapytał sędziwego gospo­
darza:

— Jak pan może wytrzymać tak 
ciężką pracę j

— B irdzo łatwo — odparł Baruch
— Jak długo Istnieją jeszcze Niemcy 
lub Japończycy, których należy zlikwi­
dować, i piękne kobiety, na które mo­
żna z przyjemnością popatrzeć, mo­
gę wytrzymać każde tempo.

*

Wiele anegdot krąży o prezydencie 
Venezueii, Gomczie, który żył w stałej 
obawie, że zostanie zamordowany przez 
swych synów. Tylko córek których miał 
około 30 (z różnych kobietami oczy­
wiście), nie obawiał się wcale. Jednej 
z nich polecił wręczenie wspaniałego bu 
kicrti kwiatów słynnym lotnikom fran­
cuskim Costes i Lc Brix, którzy w swo 
im czasie lądowali w Venezueii.

Kiedy Costes 1 Le Bnx wysiedli z 
samolotu, młoda dziewczyna odłączyła 
się od zwartej grupy córek Gomeza i 
ofiarowała bukiet.. Cosces, zachwyco­
ny wspaniałymi barwami kwiatów, za­
pytał z uśmiechem:

— Naturalne?
Na to Gomez podszedł bliżej I, są­

dząc, że mowa o jego córkach, odoari 
szybko:

— Tak, ale ja je wszystkie uznałem,
*

™"toś zapytał raz Macedończyka Ml- 
chailowa:

Dlaczego właściwie kazał pan za­
mordować swego rywala Protogarowa ?

— Bar Izo proste — odparł Michaiłów
— Nie chciałem, aby pewnego dnia 
ktoś go zapytał, dlaczego kazał zamor­
dować mnie'

*

Maria Antonina zapytała raz jedne­
go z dworzan, która godzina 
. ~ Któ:'a się Najjaśniejszej Pan! po. 
dob» — odparł dworzanin . głębokim 
ukłonem,
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Z KAMBUZA
POTĘGA EGZOTYKI

Nie wiam, czy jest w Polsce rzecz 
modniejsza, niż zagranica. Kochamy cu- Wkaż?ei restauracji7 mo-
zemy zjeść „boeuf a la Strnrmnnf

pYlkU °?,ladarn>r „Trio^Sznap- 
sy , Miss Pryszczylle i „Bim . bam7.
używamy Wod kwiatowych „I love you"’
oräs/am" ^ ‘m°l ' Zc!miabt -l^e-
praszam mówimy r(pardon", a jeżeli 
ty.ko pozwoli okazja, nawet naszych 
własnych poczciwych autochtonów a Lu 
bclszczyzny pochopnie uznajemy za Ru­
munów, Węgrów czy nawet Turków.

Naprawdę! nie ma w tym ani 
zdzbla przesady. Mamy obecnie, jak 
ogólnie wiadomo, pełnię sezonu na Wy­
brzeżu. Sezon tegoroczny, jak zresztą 
zwyUe urozmaicony jest pizyjazc m 
na dłuższy lub krótszy pobyt mnóstwa 
znakomitych gości. Klamy więc wśród 
nas obecnie artystów i literatów akto­
rów i śpiewaków, malarzy i recytatorów 
x kogo dusza „amarzy. Uwija . sie 
wśród tych „grubszych rvb" amatorzy 
sensacji i miłośnicy Wielkiego «wiata 
starając s-ę w artystycznym środowisku 
p-robi‘ znajomości, a jeżeli się to nie 
nda, przyjrzeć się lm chociażby z blis­
ka, żeby potem Imponować rnakomify- 
mi znajomościami dalszej 1 bliższej 10- 
dzinie.

Pomiędzy amatorami interesujących 
znajomości są też i mniej wymauajacy 
zwolennicy egzotyki. Tacy, którzy nie 
pragną od razu wypić bruderszaft z Wie 
chem czy V\ łkomirskim, ale po prostu 
cieszą się wioząc z bliska statki szwe­
dzkie czy marynarza-murzyna. Nic dziw 
nego, że letnicy tego pokroju starają 
się dostrzec egzotykę wszędzie, nawet 
tam, gdzie jej z pewnością nie -ma.

Na Wybrzeżu bawi obecnie znana 
od lat niemal kilkudziesięciu orkiestra 
ludowa Namysłowskiego. Członkowie 
orkiestry w liczbie przeszło 30-tu ubie­
rają się tradycyjnie w lubelskie stroje 
chłopskie: brunatne sukmany, długie 
brty, typowe puiskie rogatywki. Zda­
wało by się, że jest to stroi popularny 
i wszystkim nam znany. Zdawało by się 
tylko, to prawda. Bo domorośli wczaso­
wicze pragnący zaznać nad morzem 
egzotyki dalekich mórz, nie mogą uwie­
rzyć, że, widząc na ulicach barwne lu­
dowe stroje, patrzą po prostu na nasz 
rodzimy folklor.

Skutkiem tych egzotycznych zapę­
dów każde ukazanie się na ulicach 
■Piast Wybrzeża muzykalnych Lublinia- 
ków budzi nielada sensację.

— Zobacz, Rumuni!
— Patrz, patrz! Węgrzy! Jakie mają 

cudne stroje!
— Ale Węgrzy muszą być czarni! 

To pewnie Szwajcarzy! v
r- Nie przesadzaj, zwyczajni Cyganie!

— Skądże Cyganie? Mówię ci, Turcy. 
Zaraz ich mogę zapytać!

— Ale po jakiemu ich zapytasz?
Tacy egzotyczni goście! Ciekawam, jak

się w Polsce podoba?
— Poczekaj, zaznajomię się z nimi 

* tego przystojnego zaproszę na kolację!
— Na jaką znowu kolację? — zdu- 

■Piat się po polsku rzekomy Turek, aż 
I tozciekawione panie odskoczyły na bok. 

N'io mamy czasu na kolacje, bo wieczo­
rem jedziemy do Wałbrzycha na kon­
cert. Ale że panie u nas pod Lubhnem 
Znalazły Turcję, to istny cud.

Sensacja z powodu orkiestry Namy­
słowskiego na Wybrzeżu, to prawdziwy 
'■Cud mniemany czyli Krakowiacy i Gó­
rale”. Ale potęga egzotyki istotnie mo­
le bardzo wiele.

SUKiENECZKA
— Darowanemu koniowi nie patrzy 

się w zębyl — powiedział do mnie z fi­
lozoficzną rezygnacją znany muzyk z 
dolskiego Radia, prof. T. zajmujący się 
Prócz opusów, arii i svmfoni, bardzo

gorliwie pracą społeczną. — Niech pa­
ni zobaczy rozdzieliliśmy już cale bele 
udzieży dla najuboższych, ofiarowane

nam z zagranicy, ale co zrobić z tą 
toaletą?

Frof. T rozpostarł przed moimi zdu­
mionymi oczami suknię rozmiarów mmej 
więcej 3 x 4 m. Szata białego koloru 
sięgała długością parapetów okiennych 
pierwszego piętra, na szerokość zaś 
mogła spowinąć chyba trolleybus. Miała 
skromne diugie rękawy, a jedyną jej 
ozdobę stanowiły potężne kieszenie z 
wyhaftowanymi na niej naturalistyczny 
mi doniczkami, pełnymi atrakcyjnych 
różnobarwnych kwiatów.

—Kto w tym mógł chodzić? — roz­
myślał prof. T. — I co z tym teraz 
zrobić ?

Muzycy nie są zbytnio praktyczni. 
Komitet jako ciało zbiorowe już gład­
ko wybrnął z trudności, jedną amery­
kańską sukieneczką obdzieli się niemal 
połowę mieszkańców pewnego Domu 
Dziecka. Tylko co zrobić z haftowanymi 
kieszeniami?

TARGI GDAŃSKIF
Już bardzo niedługo zostaną otwarte 

Targi Gdańskie. Dzień otwarcia zbliża 
się z szybkością, która pewnie przypra­
wia o bicie serca oiców miasta Sopotu. 
Są oni jeszcze dalecy od tego, żeby 
teren przyszłych Targów móc z lekkim 
sercem uznać za przygotowany do za­
mierzonego celu. Dlaczego sprawa ta 
dotyczy ojców miasta Sopotu? Bo Targi 
Gdańskie są to takie Targi, które nie 
odbędą się w Gdańsku, ale w Gdyni 
i przede wszys*kim Sopocie. To już >es. 
ich osobliwość. Drugą ich osobliwością 
będzie mnóstwo niecodziennych atrakcji, 
jak np. wyścigi konne, lor wyścigowy 
nie jest jeszcze uporządkowany Mamy 
czas! Widziałam właśnie przed paru 
dniami popularnego starostę powiatu 
gdańskiego, wpatrzonego bacznie w wy­
sokie burzany, porastające bujnie tor.

— Wyścigi wyścigami, — powiedział 
gospodarz powiatu gdańskiego — ale 
może najpierw na torze przeprowadzić 
akcję żniwną?

Przydało by się. Termin Tarępw się 
zbliża. Kaja.

Aforyzmy
Gdyby zamiast statuy Wolności Ama 

rykanie mieli statut wolność/, być ma« 
że, że nawet Murzyni mieliby prawO 
głosować.

Wydajemy o wiele więcej na rzeczy, 
które chcemy mieć, niż na rzeczy, któ­
re nam są potrzebne.

♦
Różnica między wsią 1 miastem po« 

lega na tym, że na wsi człowie- a « 
dzie się spać zmęczony I wstają w świe 
tnym humorze, a w mieście kładzie się 
spać w świetnym humorze, a wstaje 
zmęczony. *

Serce kobiety jest to szuflada, wy« 
pełniona perfumowanymi saszetkami 
sentymentalnych wspomnień.

*
Różnica między pójściem do teatru 

i pójściem do łóżka polega na tymi, że 
do teatru trzeba się ubrać, a do łóżka 
rozebrać. Rozsądny człowiek śpi w obu 
miejscach.

DR TERESA ŁUCZYŃSKA

JAK aYJĄ
AKADEMICY SZWEDZCY

Ruch naukowy i życie akademickie 
skupia się w Sz.wecji w dwóch ośrod­
kach: Upsali i Lund. Poziom nauki
wysoki, a praca ułatwiona dzięki nie­
naruszeniu przez wojnę bibliotek i la­
boratoriów. Dużo tu studiuje obcokra­
jowców. W Upsali mają swoje domy, 
Również każda prowincja ma swój wła 
sny dom w regionalnym stylu urządzo­
ny. Gromadzą się w nim i mieszkają 
studenci z danej okolicy. Domy te sto­
ją nad malowniczym kanałem . wśród 
kasztanów, a nazywają je ogólnie „Na­
tion”. Studenci tworzą, zwarte grupy 
regionalne i schodzą się w swoich klu­
bach, gdzie mają wszelkie wygody i 
komfort. Siedzą w nich spokojnie ćmiąc 
fajeczki i grzejąc się przy kominkach. 
Głośne rozmowy nie uchodzą, zresztą 
nikt nie ma na nie ochoty. Ten brak 
ożywienia wśród młodzieży szwedzkiej 
jest charakterystyczny.

„Wieże Królewskie" — skandynawskie 
drapacze chmur na głównej ulicy hand­
lowej Sztokholmu. Wysokie na 16 pięter

Zdanie matury jest wielkim świętem 
każdego młodego Szweda. W tym dniu 
uroczystym maturzyści ubrani w fanta 
styczne stroje w wieńcach na głowach 
(dziewczęta noszą je na szyjach! prze­
ciągają procesjami po mieście dekoru­
jąc pomniki uczonych. W tym dniu ka­
żdy maturzysta otrzymuje białą aksaini 
tną czankę, którą zachowuje przez cale ży 
cie, a nosi w ciągu studiów uniwersytec 
kich. Fakultety nie mają specjalnych 
czapek czy jakichkolwiek innych od­
znak — jak u ras.

Studenci lubią uroczystości, pompy 
l zabawy. Często przebierają się w po­
życzone fraki (do rzadkości należy wła 
śćleiel fraka) i od samego rana para­
dują w cylindrach po ulicach. Najwlęk 
szym świętem akademickim jest „Mid- 
sommer” — święto zrównania unia z 
nocą. Od rana tegoż dnia ciągną koro 
wody przez miasto, tegoż dnia wszyscy, 
którzy mają prawo do białych czapek 
wkładają je i noszą je potem do końca 
września. Wieczorem są zabawy i tań­
ce.

Obyczaje studenckie i przechowywa­
nie tradycji ułatwiają współżycie mię­
dzy studentami 1 pcltonywują do pe­
wnego stopnia ich .wrodzoną sztywność. 
Wszyscy, koledzy i koleżanki, mówią 
do siebie „ty”. Przy prezentacji wy­
mieniają, obok nazwiska, rok, w któ­
rym zdali maturę. Między obiema płcia­
mi panuje swoboda towarzyskich sto­
sunków. Narzeczeńslwa kojarzą się ła­
two, trwają jednak nieraz po kilka lat, 
zanim nastąpi ślub. Trzeba skończyć 
studia, urządzić mieszkanie, uszyć 120 
ręczników, zakupić serwisy na 30 osób 
itd., na to wszystko trzeba czasu. Mniej 
rzadko zdarza się, aby narzeczeństwo 
było zrywane. Raz, po słowie, ogłasza­
ją młodzi fakt ten w gazetach i wyco­
fać się potem 'nie uchodzi, choćby się 
nawet chciało.

Studenci uczą się pilnie, a wymaga­
nia przy egzaminach są duże. Na do­
wód tego, może świadczyć fakt, że uczę 
szczający na slawistykę - posiedli język 
polski w ciągu 2 lat tak dobrze, że mó­
wili bezbłędnie. Po 4 lub 5 latach stu­

diów, zależnie od faktultetu, otrzymuje 
student tytuł „kandydata filozofii”. Po­
dobnie, jak do studenta zwracać się 
trzeba w rozmowie per „student- , do 
kandydata mówi się per ^kandydat” 
słowa pan nie używa się. Kandydat 
zaczyna zwykle pracować poza uniwer­
sytetem, równocześnie pisząc pracę ma­
gisterską. Praca magisterska musi wno 
sić coś nowego do nauki i być grunto­

z poszczególnych uniwersytet ó”' \y to­
gach, rektor „magnificus”, do..- ranci 
we frakach, dziewczynki niosące kwia­
ty i wieńce laurowe, korporacje studen­
ckie przystrojone różnobarwnymi wstę­
gami Organy grają hymny, potem na­
stępuje składanie przyrzeczeń po łaci­
nie 1 uroczyste wkładanie wieńców lau­
rowych, oraz złotych pierścieni.

Doktorat otrzymać jest bardzo tru­

Widok jednej z dzielnic Sztokholmu
wna I obszerna. Po oddaniu pracy i 
zdaniu odpowiednich egzaminów, kan­
dydat staje się „magistrem filozofii” 
Po zdaniu egzaminu inżynierskiego 
otrzymuje złotą izeźbioną obrączkę. Do 
ktorzv mają również złote obrącnki z 
liśćmi laurowymi i falowane wstążai na 
cylindrze.

Promocje odbywają się raz do iku 
w Lund. Ma to miejsce w starej ro­
mańskiej katedrze. Połączone jest z 
wielką uroczystością. Z uniwersytetu 
kroczy procesja w następującym skła­
dzie: woźni z halabardami, marszałko­
wie we frakach z czerwonymi wstęga­
mi i buławami w rękach, profesorowie

dno, jest to najwyższy stopień nauao- 
wy. Habilitacji, w naszym tego słowa 
znaczeniu, nie ma. Jeśli praca doktor­
ska była wybitna, doktór otrzymuje ty­
tuł docenta. Każdy doktór ma prawo 
ubiegać się o katedrę I wykładać jako 
profesor na uniwersytecie. W Szwecji 
jest hiperprodukcja uczonych, zwłasz­
cza biologów. Dziś wyjeżdżają często 
zagranicę gdzie otrzymują dobie wa­
runki. Abisynia, Meksyk płacą zło­
tem. Szwedzi zakładają tam uczelnie 
i instytuty naukowe, służąc dobru ca­
łej ludzkości i rozsławiają imię swej oj­
czyzny.

2 cyklu f Wybitni Pomorzanie
Aleksander Majkowski
pisarz i przywódca kaszubski

Do najwybitniejszych Pomorzan-Ka- 
2ubów obecnej doby, zalicza się dr. 
Aleksander Majkowski, urodzony dnia 
7 Upca 1876 r. w Kościerzynie. Sro- 
■hvisko, z którego się wywodził, a któ 
ego cechą charakterystyczną była pol- 
kość kaszubska, od wczesnej młodości 
‘ddziaływaia na młodego Aleksandra, 
'tóry wkrótce stał się chłopcem my- 
■4rym i stroniącym od swych rówieś- 
Ików szukającym samotności, pódat- 

'ej swym marzeniom.
Wpływy niemieckie w czasie lat 

okólnych w gimnazjum chojnickim i 
ft>żne kłopoty materialne i polityczne 
Kiczas studiów akademickich na uni­
wersytetach niemieckich, przyczyniły 

niemało do powstania jego głębo­
kiej indywidualności. Studiując medy­
kę na uniwersytecie monachijskim, 
Ujmuje się jednocześnie gruntownymi 
'•udiami języka kaszubskiego.

. Zapoznawczy się z działalnością li- 
ptacką pierwszego poety kaszubskiego 
/peronima Jarosza Derdowskiego, daje 
JWćj pierwszy debiut literacki w gawę­
dę i satyrze p.t.: „Jak w Koscerzne 
kńscelnypgo obrele” albo „Pięć kawa­
łów a jedna jedyno brutka”, która 
/Tszła w Gdańsku w r. 1899. W prolo 

gawędy zwraca się do swego uko 
yartego rodzinnego miasta:
^ltej Koscerznp staro, miasto Kaszub 

1 1 ' ' ' , sałjroh,
1 i - i i x i.

najmilszo mnie z tych wszetcich miast 
kaszubskich małych, 

od świata odgrodzono leżysz sobie w dole, 
jęzora ce i lasy opasują w kole.
W ny chace pierwszo żecu godzena mnie«

bieła
tam mnie też moja matka pocerza uczę

la.”
W tej gawędzie opisuje w formie sa­

tyrycznej swych rodaaów i współoby­
wateli, podkreślając ich pobożność, przy 
zwyczajenie do stron rodzinnych, lecz 
jednocześnie karcąc ich procesomanię, 
zabobon, chęć do kłótni oraz pijaństwo. 
Obok różnych charakterystycznych ty­
pów występuje tu również Remus, włó­
częga, któremu u schyłku życia poświę­
ca Majkowski całe dzieło.

Po ukończeniu medycyny w r. 1903 
objął młody lekarz asystenturę w szpi­
talu Panny Marii w Gdańsku, zajmu­
jąc się w dalszym ciągu swoimi' upo­
dobaniami liierackinii, redagując równo 
cześnie „Gazetę Gdańską”. W r. 1905 
wydaje przy niej dodatek literacki p.t. 
„Drużba”, wychodzący w narzeczu ka­
szubskim, w którym umieszcza utwory 
Derdowskiego, Cejnowy 1 własne, sze­
rząc przez to wśród współrodaków za­
miłowanie do własnego narzecza i wła­
snych pisarzy.

W r. 1905 wydaje w Poznaniu tomik 
poezji pod tyt. „Spiewe i frantówci”, w 
którym umieszcza ludowe pleśni i śpie­
wanki oraz utwory liryczne o wyższej 
wartości artystycznej.

Stwarzając sobie swą działalnością 
literacką dobre imię wśród współroda­
ków, odważył się na rzecz większą, 
gdyż chciał wśród nich wzbudzić pol­
skość I stałe przywiązanie do ziemi oj­
czystej. Podczas gdy Derdowski mó­
wił: „Nie ma Kaszub bez Polonii a
bez Kaszub Poleci”, to Majkowski: „Nom 
jedna ojczezua i wiara i dola”, starając 
się o to, aby w morzu niemczyzny ste­
rować swą łódź kaszubską po takich 
spokojnych falach, aby na nich nie uto 
nęła.

Otwierając praktykę lekarską w swej 
rodzinnej Kościerzynie, zapoczątkował 
tu pierwsze kaszubskie czasopismo re­
gionalne „Gryf" (1909-3 912), które sku 
piało w sobie awangardę kaszubskiego 
ruchu literackiego i staje się organem 
najpoważniejszej pracy literackiej na 
Pomorzu. Ideą przewodnią Majkowskie 
go przy wydaniu „Gryfa” było zbudze­
nie świadomości szczepowej Kaszubów, 
przy zachowaniu ich odrębności kultu­
ralnej. Politycznie uznawał obronę je­
dnej wielkiej Ojczyzny, Polski niepo­
dzielnej, z którą Kaszuby i Kaszub­
szczyzna tworzyłyby Jedną integralną 
całość.

Rozwijając swoją ideę, skupiając w 
koło sieme poetów 1 działaczy kaszubs­
kich, stał się Majkowski pi zywódcą ru­
chu młodo - kaszubskiego. Przyświecała 
mu myśl, aby z czasem ośrodkiem te­
go ruchu stał się Gdańsk, ta odwiecz­
na stolica Pomorza,

Na treść „Gryik" składały się utwo­
ry literackie, pieśni i podania ludowe, 
oraz mnóstwo artykułów folklorystycz­
nych, ludoznawczych. Majkowski kul­
tywował tradycję, lecz jednocześnie stwo 
rzył nowe życie i nowy ruch kultural­
ny. Zawrzała walka z zaborcą o pra­
wo do bytu i wolności. „Gryf” utrzymy­
wał się przez szereg lat. Gdy przesta­
wał W£choM4| to ząoąnlę two­

je, nadane mu przez założyciela, speł­
nił w zupełności. „Gryf” był na stole 
Konferencji Wersalskiej jednvm z do­
wodów Dolskości tej ziemi. Gdy wów­
czas do Paryża przybyła delegacja Ka­
szubów z Antonim Abrahamem na cze­
le. interweniująca na rzecz Kaszubów, 
losy Pomorza zostały ponownie sprzę­
żone z losami Polski.

Dr. Majkowski i Młodo-Kaszubi wzno 
wili, swą pracę z „Gryfem” jako orga­
nem w r. 1921, w następnych latach wy 
chodził w Kościerzynie „Pomorzanin” z 
dodatkiem „Druh” a w r. 1925 wyszedł 
nowy zeszyt „Gryfa”, do r. 1934 uka­
zały się dwa dalsze roczniki wraz z 
pismem clla ludu „Gryf Kaszubski".

Lecz Dr. Majkowski, któiy walczył 
o wyzwolenie ziem kaszubskich, przy­
glądał się tej pracy dość biernie, gdyż, 
osiedliwszy się w stolicy kaszubskiej 
Szwajcarii, Kartuzach, kontynuował pra 
cę swą nad dwoma ostatnimi dziełami 
stając się powściągliwy w życiu pu­
blicznym ostatnich lat dziesięciu swego 
życia.

Realizował bowiem myśl o napisa­
niu dzieła wyłącznie po kaszubsau. Pra 
ca ta wymagała niemałego trudu. Po­
chłania go przez całe lata wygładza, 
zmienia, dobiera najtrafniejszych wyra­
zów I określeń. W r. 1930 wychodzi w 
Kartuzach pierwsza powieść kaszubska 
p.t.: „żece i przigode Remusa” tom I. 
Jest to powieść, pamiętnik, autobiogra­
fia. Już w „Jak w Koscerzne koscel- 
nyego obrele” występuje Remus jako 
biedny, obdarty włóczęga kaszubski, han 
dlarz zrany w każdej wsi kościelnej, w 
’ - m.lejęeazku, PO jarmarkach i 
odpustach jeżdżący 1 sprzedający na 
taczce śpiewniki i modlitewniki kaszub- 

, sale. V checzach kaszubskich prżyj-

Imuje się go chętnie i karmi. Ten han­
dlarz, prorok, asceta nosi wielką myśl 
w sobie: zamiar przeniesienia grzez rzj

lcę uwięzionej królewny do pięknego 
„zamku szczęścia”, symbolizującego 
myśl oswobodzenia udręczonej ziemi ka 
szubsklej. Ten Remus to dziecko wsi 
kaszubskiej, to zwierciadło ludu, Maj­
kowski widziai w tej postaci dużo wła. 
snych pierwiastków i ideałów.

Drugie dzieło, które częściowo uka­
zało się w „Gryfie”, wydane w Gdyni, 
to „Historia Kaszubów - Pomorzan”, w 
której opracował autor wszechstronnie 
historię Kaszubów i ich stosunek do są­
siadów i również do Polski. Ma ono 
w dobie dzisiejszej niemałą wartość hi­
storyczną.

Pisząc w narzeczu kaszubskim, do­
bierał Majkowski starannie słowa, doda 
jąc niekiedy objaśnienia i słowni­
czki. Opublikowane przez jego śmie­
rcią dzieła „Historia Kaszubów” oraz 
opowieść p.t. „Organy borzyszkowskie” 
świadczą również o świętym opanowa­
niu prozy polskiej przez autora.

Przeżywszy lat G2, zmarł D- A. Maj 
kowski w szpitalu gdyńskim dnia 11 
lutego 1938 r., prawie w sam dzień ob­
chodu rocznicy odzyskania morza i przy 
łączenia Kaszub do Polski, której zmar 
ły służył wiernie i ofiarnie przez całe 
swe życic. Zajmuje w twórczości ka­
szubskiej miejsce przodujące i jako du 
chowy przywódca ruchu młodo - kaszub 
skiego wytyczył młodym pokoleniom 
drogę do wysokiego ideału, dając im 
przykład w jaki sposób należy służyć 
Ojczyźnie i swemu regionowi.

W tym roku obchodzimy 71-cto lecle 
jego vrodsin. Należy mu się słusznie 
szczególna czsńć i może ja.;o syn ziemi 
kościerskicj doczeka się w niedalekiej 
przyszłości skromnego pomnika, ufundo 
wanego przez rodaków jego rodzinnego 
miasta.

Alfons Wyeoclg
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Jak to było z kartkami0
W dniu 10 bm. urzędniczka naszej In­

stytucji wybierała kartki żywnościowe 
dla pracowników (w dodatkowym termi­
nie) na miesiąc lipiec 1047 roku w Za­
rządzie Miejskim, Wydział Aprowizacji 
w Gdańsku, Po 7-godzinnym staniu w 
ogonku otrzymała kartki żywnościowe 
1 R i I K oraz kartki dodatkowe ,,M" 
Kartek dodatkowych dziecinnycn nie o- 
t.zymała, gdyż Kierownik Zaopatrzenia 
Kartkowego oświadczył, iż wyżej wymię 
nionych kartek nie otrzymał z Min. Apr. 
i Handlu. Tymczasem w dniu 16 bm. je­
den z pracowników czując się pokrzyw­
dzonym nieotrzymaniem kartki dodatko­
wej dziecinnej, udał się do Zarządu Miej 
skiego, Wydział Arpowizacji w Gdańsku 
i po interwencji u 'Kiei. Zeop. Kart, kart­
kę dziecinną otrzymał. Sądząc więc z 
postępowania Wydziału Aprowizacji w 
Gdańsku, kartki dodatkowe dziecinne 
były, tylko instytucje, którym one się 
należały, nie otrzymały je.

Zwracam się do ob. Redaktora z u- 
przejmą prośbą o umieszczenie naszego 
zażalenia w dziale „Śmiało i szczerze", 
a ob. Kier. Zaop. Kart w Gdańsku prosi­
my o wytłumaczenie się z wyżej opisa­
nego postępowania. Wszelkie dowody 
możemy w każdej chwili przedstawić.

Instytucja Państw, we Wrzeszczu

Czy pozwolit! dzieciom 
kąpać się nago?

Na zaludnionej plaży sopockiej byłam 
onegdaj świadkiem następującej sceny: 
Z grona dziewczynek, które pod opieką 
swej wychowawczyni pizyszły na plażę 
kilka z nich, idąc do kąpieli j-ozebrało 
się do naga. Po chwili również dwie 
starsze, może trzynastoletnie dziewczyn­
ki, poszły za ich śladem. Dzieci bawiły 
się niefrasobliwie. W pewnej chwili przy 
stąpiły Jo kąpiących się dwie panie, 
które w ostrych słowach zganiły dziew­
czynki za kąpanie się nago. Dzieci spe­
szone pobiegły do swej pani, która nie 
wiedziała jak zareagować r.a napaść nie 
znajomej pani i na zażenowanie dzieci. 
Wzywam do podjęcia dyskusji na waka- 
cyino-aktualny temat. Czy dzieciom po­
zwolić kąpać się nago? Czy sprzeciwia 
się to zasadom moralności? Czy inne na­
rody europejskie, u których kąpanie się 
nago, nie tylko dzieci test ogólnie przy­
jęte, stoją na innym stopniu kultury? 
Czy też nie ma to nic wspólnego z kul­
turą, a raczej może z Klimatem? Chociaż 
znowu, mieszkańcy południa są na po­
zór wstydliwsi od narodów północnych? 
A może właśnie, im gdzie mniej słońca, 
tym bardziej chciało by się je wykorzy­
stać!

Wanda Warlubska

Kiedy będziemy mieli 
polskie dowody osobiste?

Szanowny Panie Redaktorze!
Chciałbym aby Szan. Pan poinformo­

wał mnie, czy dowody osobiste będą wy 
dawane i dlaczego do lej pory ich się 
nie wydaje? Dowody, które posiadamy, 
są przeważnie wydane przez okupanta, 
mocno już zniszczone, z napisami i pier 
czątkami niemieckimi, z podpisami ge­
stapowców, albo też wydane przez kon­
spirację. Dlaczego do tej pory władze 
bezpieczeństwa publicznego nie zajęły 
się tą sprawą? Zastanawia mnie też, 
jak może milicjant, sprawdzający do­
wód tożsamości, stwierdzić czy jest on 
prawdziwy, czy też podrobiony? Jak mo­
że stwierdzić czy legitymowany jest Po­
lakiem czy Niemcem? Przypuszczam, że 
Niemcy pozostawili pewną ilość tych do­
wodów i teraz zmieniając miejsce za­
mieszkania i posługując się takimi do­
wodami, hulają bezkarni® po całej Pol­
sce. Dwa lata już minęły, a my posia­
damy dowody z niemiecką swastyką. Ni­
szczymy wszystkie napisy niemieckie — 
wszędzie, gdzie spotkamy, ale o dowo­
dach, stwierdzających orzynależność pań 
stwową, zapomnieliśmy.

Z poważaniem
Roch Gołębiewski

Cyrk „Frsncesco“ w Gdyr.:
Do Gdyni przyjechał na statku „Poznań” 
z Lubeki — znany przed wojną cyrk 
..Francesco" i rozwinął swoje namioty 
na placu przy ul. Abrahama (róg Batore 
go). Dziś, w niedzielę, dnia 20 bm. odbę­
dzie się o godz. 20 pierwsze przedsta­
wienie, klóre będzie zarazem pierwszym 
wysiępem w Polsce po przerwie wojen­
nej.

Cyrk „Francesco" zarekwirowany zo­
stał w r. 1941 przez Niemców podczas 
objazdu w lipnie. Założyciel cyrku Fran­
ciszek Wawrzyniak (Francesco), świalo- 
wej" sławy żongler, zm-ail podczas wo nf 
Cyrk pro'.vadzi obecnie wdowa v\awiz\- 
niakowa wraz z synami, « orką i zięciem.

Proqram wypełniony jest 14 alrakcja- 
mi.

HURTOWNIA'
APTECZNA

R, BARTKOWSKI sp zo o 
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Nic rano, lecz po południu
Szanowny Panie Redaktorze!
Już jako drugi zainteresowany poru­

szam temat kursu przygotowawczego do 
egzaminów konkursowych na Politech­
nikę Gdańską Apel umieszczony w ru­
bryce „Śmiało i szczerze" nie pozostał 
bez echa. Tego rodzaju kurs zostanie o- 
twarty, Jest tylko jedna b. poważna kwe 
stia, a mianowicie pora wykładów, O ile 
zdołałem wyczuć, istnieje u organizato­
rów kursu tendencja uruchomienia go 
w godzinach rannych. Gdyby nawet wię 
kszość (w co wątpię) uczestników życzy­
ło sobie tego, to przecież jest wMu, któ­
rzy pracują i radziby zarabiać jak naj­
dłużej, a pizerwą pracę dopiero, jak bę­
dą mieli pewność, że zdali i że nie będą 
mogli połączyć nauki z pracą- Zdaje się, 
że kurs stworzony został przede wszyst­
kim dla tych, którzy z różnych powodów 
przerwali naukę i obecnie pracują. My­

ślę, że tych kilka uwag zadecyduje u 
organizatorów o popob,lontowym termi­
nie wykładów.

T. K.

ODPOWIEDZI REDAKCII:
JEDĆN Z CZŁONKÓW KASY SAMO­

POMOCY. Listów anonimowych nie za­
mieszczamy.

STaŁY CZYTELNIK. W Akademii Le­
karskiej w Gdańsku znajdzife Pan po­
trzebnego lekarza. Tam poinformują Pa­
na nail ipiej.

GDAŃSZCZANIN. Uwagi Pana są słu­
szne, ale iistów anonimowych nie za­
mieszczamy.

SZ, PEŁCZYŃSKA. Makulatuię może 
Pani sprzedać w Centralnej Składnicy 
Surowców, Gdynia, Abrahama. 21.

MARIA BIELAWSKA. Sprawę przeka­
zaliśmy do zbadania dyrektorowi OUL. 
Po uzyskaniu odpowiedzi, będziemy w 
stanie udzielić miarodajnych wyjaśnień.

LISTY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO ) SZCZERZE’1 NAtEZZ KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO", GDYNIA, UL /MŚCIWOJA 9.

W roku bieżącym obchodzimy rocznicę 
zmartwychwstania ojczyzny w warunkach 
całkowitego utrwalenia władzy demokratycz­
nej w państwie.

W trzecim roku niepodległości i w dwa 
lata po wyzwoleniu Wybrzeża, porty 
Gdańsk i Gdynia osiągają przedwojenny 
poziom przeładunku, rolnicy zaorali i za­
siali 85 pioc. gruntów uprawnych wojewódz 
twa.

22 lipca jest rocznicą zwycięstw oręż­
nych. i politycznych oraz dniem zwycięskiej 
pracy dla Polski Ludowej. Tego dnia bę­
dziemy odznaczali najlepszych naszych ro 
botników, pracowników i roln.ków.

W dniu radosnego święta wyjdźmy na 
ulice i place, do parków i na Dtzeg Bał­
tyku — radując się Świętem Wolności.

Bierzmy masowy udział w pokazach spor­
towych, koncertach, przedstawieniach i za­
bawach ludowych.

Złóżmy hołd bohaterom pracy dla Pol­
ski.

Święto Odrodzenia 1947 jest świętem 
tężvznv narodowe', radości i wesela 
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PROGRAM
Odrodzenia w Gdańsku:

Capstrzyk z udziałem orkiestry 
16-ej D. P., wojska i organi­
zacji młodzieży Zbiórka przy 
PI. Gen. Walter - Świerczew­
skiego — Wrzeszcz. 
Rozpalenie ognisk.

sporto-
Stadio-

i przemowie-

Doroczne „Święto Sportu“ na 
Stadionie Miejskim we Wrzesz 
czu.

Godz. 14.30 Defilada organizacji 
wych i młodzieży na 
nie.
Powitanie władz 
r ia.
Premiowanie wyróżnionym w 
wyścigu pracy.

Godz. 15.30 Część sportowa:
Finały lekkoatletyczne, obrazo­
wa gimnastyka, walki zapaśni­
cze i podnoszenie ciężarów. 
Finały siatkówki, koszykówki, 
gimnastyka przyrządowa.
Final turnieju piłkarskiego — 
szermierka.
Pokaz i wałki bokserskie: 
Turniej bokserski juniorów. 
Gdańsk — Poznań — Warsza­
wa — Lodź.

Półkolonie YMCA
dla najuboższej dziatwy Gdańska

Szer-ynu uczciwość w życiu codzien­
nym" — głosi plakat, umieszczony w jas­
ne!, przestronnej sali domu chłopców YM 
CA. W piękni ni tym duchu wychowuje się 
300 młodych członków stowarzyszenia. Po 
nkonczeniu 18 lat chłopcy przechodzą do 
działu starszych, aby również w życiu doj­
rzałym służyć ideałom, głoszonym prze; 
statiń YMCA Zwracając uwagę na kształ­
ceni duciu, charakteru i umysłu, czionko- 
v ie YMCA dużą wagę przypisują wycho­
waniu fizycznemu. Stąd szeroko rozbudo­
wana akcja cbczGwa. Najmłodsi członkowie 
organizacji, malcy 7 do 9-letni, nie biorą­
cy udziału w obozach, zaprawiają się do 
przyszłego życia i bozowego na półkolo­
niach.

Na półkoloniach YMCA we Wrzeszczu 
Ałphamzna 331 przebvwa obecnie 200 chłop 
ców. Są ta najuboższe dzieci Gdańska, któ­
rych rodzice nie mogli wysłać na wieś.

— Czy wszyscy chłopcy są członkami 
organizacji? — pytamy kierownika półko­
lonii.

— Częściowo tak. Na ogół stanowią oni 
bardzo surowy material i trzeba dużo wło­
żyć wysiłku, aby wychować z nich solid 
nycli kociarzy“. Staramy się, aby dzieci 
odżyły fzycznie i duchowo. Niezależnie, 
czy potem będą naszymi członkami, czy 
nie, wypoczynek baruzo im się przyda.

— jak dzieci spędzają czas na półkolo­
nia cli ?

-- Zbierzmy się o ósmej, następnie po 
śniadaniu (kal.r.o, cli!eb z masłem) jcdziemy 
specjalnie dla nas zarezerwowanym tramwa­
jem na plażę do Brzeźna. Z plażą mamy 
trochę kłopotu mimo bowiem interwencji 
w Zarządzie Miejskim, nie udało nam się 
zdobyć osobnego miejsca. W miejscu, w któ 
rym bawią się nasze dzieci, kręcą się rów- 
i eż osoby pc stronne, z tego powodu wy­
nikają różne niepotrzebne nieporozumienia. 
Na plaży chłopcy dostają drugie śnAdfirc 
m. in. udeku, ryspcnu'cmv d: ką Mosaic 
sprzęiu sportowego, w fc malcy bawią s.ę 
w różnorodne gry Słuchają również poga­
danek, wygłaszanych przez przodowników.

Podobnie, jak u dorosłych „Imciarzy", 
na pofkolonii pąngit tzw, systjtn „chatko

wy“. Tak, jak harcerze w namiotach, człon 
kowie naszej ongm'zr.cjj miesz!;a:ą na obo­
zach w specfr.inie zbudowanych chatkach. 
Każda „chatka* ma swego przodownika, 
który jest odpowiedzialny za sprawowanie 
jego „chatki'1. Już i a miodu, na iazie sym­
bolicznie, wdrażamy chłopców do tego sy­
stemu.

Po południu «raczmy do lokalu YMCA, 
gdzie chłopcy ziadają zupę na tmęsie. 1 tak 
się kończy dzień póikolonijny. Aby chłopcy 
po opuszczeniu półkolonii r'e wałęsali się 
po mieście, każdy musi pokazać swą łegity- 
mację przodownikowi, który odnotowuje 
godzinę wyjścia.

Właśnie dzieciarnia, uwinąwszy się raz, 
dwa z obiadem, chóralnie skanduje- „Dz;ę- 
k-ujemy". Dyżurny zbiera talerze i gromad­
ka 'Ozpierzcha się do domu.

— P ,brze ci na jiólkolcmach? — pyta­
my Janka .lacha, ucznia 6 oJJzislu, człon­
ka działu chłopców YMCA,

— O, tak...
Rozpromieniony uśmiech na opalonej 

buzi jest najlepszą reklamą półkolonii, (ż)

„PKWN i udział 
Sir. Demokratycznego 
w jego pracach“

Z okazji 3-ej rocznicy I*K\7i I. dnia 21 
lipca br. u godz, 19 30 w lokalu Stronnic­
twa Deniokr. w Gdyni (Świętojańska 34) 
red. J„n Woityński (Łódź), jeden ze współ 
założycieli Str. Dem. w Lublinie, wygłosi 
okolicznościowy odczyt p. t. „PKWN j 
udział Str. Dem. w jego pracach".

W zehramu weźmie udział- poseł nasze 
po ckręgu, inż. Szlęzak Faustyn, który zła­
zy sprawozdanie z ostatniej sesji sejmowej.

Komitet M. Str. Dem. wzywa człon­
ków do wzięcia jak najliczniejszego udziału 
"•az zaprasza wszystkięh sympatyków Str. 
Der#,

« udu Polskiego

We wtorek 17 bm. Wydział Karny Sądu 
Okręgowego w Gdyni rozpatrzył sprawę Ka 
rola Drewsa, działającego przed wojną i w 
■pasie okupacji na szkodę Narodu i Pań­
stwa Polskiego.

Odczytany na początku rozprawy akt 
oskarżenia precyzuje zarzuty przeciwko 
Drewsowi w dwóch punktach:

1) oskarżony, przebywając na terenie 
powiatu morskicjjo w akresie od 1939 r. 
do 9 maja 1945 r. i będąc członkiem NS 
DAP i wójtem gminy Krokowo, szedł na 
rękę okupacyjnym władzom niemieckim i 
w związku z tym denuncjowal oraz poma­
gał policji niemieckiej przy aresztowaniach 
Polaków. M in. piziczy’d się do uięcia 
zamordowanego w obozie policjanta Iglcw- 
sl.iego, 2) działając na szkodę Państwa i 
Narodu Polskiego — osuwał kapliczk. 
krzyże przydrożne, bił Polaków, nakłania! 
do wpisywania się na listę narodowości nie- 
mtoskiej oraz spowodował aresztowanie kil­
kudziesięciu osób a m. in. Józefa Langego 
i Stanisława Lew'ń»kiego.

Rozprawa główna całkow-ićie potwierdzi­
ła stan faktyczny sprawy, ujętv w akcie 
oskarżenia. Zeznania świadków dały bogaty 
materiał, cliai aktcryzuiący ponurą działał- j 
ność oskarżonego. I

Odpowiadając na zapytania sądu, Drewś 
do winy się nie przyznał Przyznając się do 
przynależności do NSDAP i innych organi­
zacji niemieckich politycznych i gospodar­
czych oraz do tego, że był wójtem i służył 
w wojsku niemieckim, oskarżony stanowczo 
zaprzeczył temu, -że był demmejatorem Po­
laków.

■ Zeznania świadków dały inne naświetle* 
ive sprawie i czynom oskarżonego. Wszyscy 
świadkowie, łąćznie ze świadkami obrony, 
zgodnie potwierdzili zbrodniczą działalność 
Drewsa. Zostało ustalone, że jcj.zcze przed 
wojną należał on do nielegalnych organiza­
cji niemieckich i zawczasu sporządzał czar­
ne listy na Polaków, W czasie okupacii za 
iego sp-awa zostało straconych 9 osób w 
Piasnicv oraz w jego gminie aresztowano 
121 osób, z których większość zginęła.

Potwierdzono także fakty usuwania ka­
pliczek i krzyży.

Sąd uznał Karola Drewsa winnym za­
rzucanych mu przestępstw, i skazał go na 
karę śmierci z pozbawieniem praw publicz­
nych i obywatelskich praw honorowych ri3 
zawsze, (w)

Godz. 19.30 Rozdanie nagród.
Godz. 20.00 Opuszczenie flagi.
Godz. 20.3Ó Zabawa ludowa na Stadionie.

O godz. 17.00 rozpoczną się zabawy lu­
dowe z licznymi atrakcjami w następujących 
punktach:
ORUNIA — Remiza Parowozowni Gdańsk 

— Południe i w Parku Oruńskim. 
STARY GDANSK — boisko szkoły pow­

szechnej przy ul. Łąkowej i w Elek­
trowni Oluwianka.

SIANK1 — Warsztaty Gl. Trojan oraz 
praży ul. Pawiej.

S1EDLICE — u stoczniowców na Pohulance 
(boisko sportowe).

OUWA — w Parku Oliwskim i na plaży 
w Jelitkiwij.

NOWY PORT — u transportowców iw 
boisku przy ul. Sportowej i na plaży 
w Brzeźnie.
Wstęp na wszelkie imprezy i zabawy — 

bezpłatny.

PROGRAM OBCHODU W GDYNI: 
Dnia 21 lipca 1947 r.
Godz. 20 Zbiórka wojska i organizacji

młodzieży na Skwerze Koś­
ciuszki.

Godz. 20 30 Capstrzyk z orkiestrą — prze­
marsz picami miasta.

Dnia 22 lipca 1947 r.
Godz. 8 rano Pobudka, przemarsz harcerzy 

z werblami ulicami miasta. 
Godz. 10 Uroczyste odsłonięcie tablicy

pamiątkowej ku czci ś. p. An­
toniego Abrahama przy ul. 
I Arnri W. P (Starowiejska): 
a~) msza św. w kościele Naisw.

Marii Panny — godz. 9 
b) odsłonięcie tablicy.

Godz. 10.30 Stadion Mieiski.
Zawody piłki nożnej K. K. S. 
„Grom“ — KS Mar. Woj. 
„Flota“,

Godz. 11 Akadern.a RTPD w szkole
\r 18 przy ul. CzolgisYów. 

Gouz. ,15 P'ac Grunwaldzki:
Koncert orkiestry Mar. Wpj. 

Godz. 16 Przemówienia przedstawicieli
miasta i Mar. Woj.

Po przmówieniach o' g. 15.30 wielkie 
widowisko i zabawa ludowa» Recytacje zbio­
rowe Otg. Młodzież.-— Balet ZWM. — 
Pr.p.sy g'nwast. na przyrządach. Występy 
czołowych artystów scen polskich. Zabawa 
luJcwa. Do tańca przygrywać będą bez 
przerw” 2 orkiestro. ■
Godz. 23 Iluminacje św:et!ne, ogrie ben­

galskie na Kamiennej Górze. 
Komunikacja do godz. 21.

' GDYNIA — ORŁOWO:
22.VII. 1947 r.
Godz. 10 Nabożeństwo, przysięga mlo

dego rocznika Mar. Woj., 
przemówienia, defilada, cbiad 
żołnierski.

Godz. 16 Zabawa ludowa na molo,

SOPOT
Div'a 71 łiica
Godz. 20.30 — Capstrzyk z udziałem 

orkiestry, kompan) Marynarki Wóiennei o- 
r.az związków i organizacji młodzieży 
(biórka przed Zarządem Miejskim o godz. 

20.15. Trasa: od Zarządu Miejskiego uli 
Kcśc tuszki 3 Maja, Marsz. Stalina, Pod­
jazd, Rokossowskiego, molo.

Cedr. 21.3.0 — Rozpalanie ognisk nad 
merzer., śpiew i deklamacje przy ognisku, 
rakiety.

Dnia 22 lipca
Godz. 10 — Zawody pływackie,
Godz. 16 — Zabawa na molo.
Godz. 16.30 — Pi-zemówienla okolicz­

nościowe.
Godz. 16-J5 — Pon'sv młodzieży.
Gr’z. r>-— Wielki Uoncrrt w Operze 

l.eśnei z uV-hm Star-Alawa Szpinalskicgo, 
Kazimierza Wiłkomirskiego i pięciu kapel­
mistrzów.

W dniu święta 22 lipca wstęp na molo 
j do Opery Leśnej bezpłatny.

PROGRAM
imprez artystycznych z okazji święta Otf- 

drodzenia Polski:
GDAŃSK,

dn. 21.7. godz. 16 Balet „Wesele Ka­
szubskie“ w wykonaniu zespołu ba­
letowego J. Jnrzynówny w sali Domu 
Marynarza przy ul. Sportowej w No­
wym Porcie.

dn. 22.7. podz. 20 Balet „Wesele Ka­
szubskie“ w wykonaniu zespołu ba­
letowego J. Jnrzynówny w Teatrze 
Miejskim we Wrzeszczu, ul. Grun­
waldzka 16.

dn. 22.7. godz. 16 i 18 Dwa przed­
stawienia kukiełkowe dla dzieci —' 
Teatr Kątek, sala „Miniatury“, gm. 
Połonin, Wrzeszcz, Al. Rokossowsk, 

SOPOT,
dn. 22.7. godz. 19 Opera I.eśna — kon­

cert muzyki polskiej w wyk Filhar­
monii Bałtyckiej oraz solistów St, 
Szpinalskicgo — fortepian, K. Wił­
komirskiego — wiolonczela.

GDYNIA,
dn. 22.7. godz. 20 Teatr „Wybrzeże"—* 

„Żeglarz“ Szaniawskiego.
dn. 22.7. podż. 20 Teatr Aktorów „Ma­

dame sans Gene“, komedia Sardou.
Wstęp na powyższe imprezy bezpłatny. 

Karty, wstępu na v idowiska baletowe i 
przedstawienia kukiełkowe wydają bezpłat­
nie związki zawodowe.

i -U
Akty nadania 
tytułów własność

W ramach uroczystości Święta Odrodze­
nia, w dniu 22 lipca hr. o gouz. 12-ej w sali 
świetlicowej w Odrzygościu (dawn. Przejaz­
dowo), gm. Wiślinki, przy szosie Gdańsk—4 
Elbląg odbędzie się arzy udziale chłopów 
gm. Wiślinki, Miła Góra, Pruszcz Gdański, 
Suchy Dąb, Ś piewowo i in., uroczyste wrę­
czenie aktów nadania ty,tułów własności 
osiedleńcom, którego dokona starosta po­
wiatowy gdański, W tymże dniu starosta 
przyjmie od tamtejszych rolników wszelkie 
prośby i zażalenia.

Z życia artystycznego
w Oliwie

Oliwa, która powoli porządkuje się i ma 
ambicję stać się ponownie atrakcyjną miej­
scowością letniskową, ma też swe życie ar­
tystyczne. Ogniskuje się ono — niezależnie 
od gościnnych występów v< szelkiego rodzaiu 
zespołów bawiących na Wybrzeżu — w 
tym tradycyjnym cśrodku muzyki religijnej, 
i mym oddąwna je;,t Katedra Oliwska z jej 
słynnymi organami. W poniedziałek, 21 bm 
o godz. 18 odbędzie się w niej jeden ze 
świetniejszych koncertów tego sezonu. Przy 
organach | zasiądzie Józef Pawlak, profesor 
Konserwatorium Muzycznego w Poznaniu, 
jeden z czołowych mistrzów sztuki organo­
wej w Polsce. Śpiewy solowe wykona zna­
ny baryton Kaźmierz Czeł;o£o\v$k:. dyrek­
tor Szkcly Muzycznej w Gdyni (dk)

Mięso wieorzowe 
na karlki w Gdańsku

W tytule wczorajszej notatki „Mięso 
wieprzowe r; kartki“ opuszczony został 
•wyraz w „Gdańsku", czyli w dniach od 23 
do 2' lipca wydawane będzie nręso wie­
przowe na kartki w Gdańsku. Tak nam 
zakomunikował Wydział Aprowizacji Zarzą­
du Miejskiego w Gdańsku.

Din—Don wg Wrzsszczu
Dziś w niedzielę we Wrzeszczu ra placu 
pray Al. Rokossowskiego nastąpi otwar­
cie «Letniego Teatru „Colosseum" znane­
go z ul. roku. Na czele zespołu wystąpi 
Edward Din - Don w zupełnie rowym 
repertuarze. Początek o g, 16.30 i 20,00( 
193«



Nr 19? „DZTENNTK BAŁTYC KI' Sfr. ?

Zjednoczenie
Przemysłu Drzewnego

OKRĘGU POMORSKIEGO 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Barlickiego 14
zakupi natychmiast:
rury bez szwu i ze szwem 
c-a 10 ton oraz armaturę 
od 3/8 cala do 6 cali
oraz zaangażuje wykwalifikowanego 
tokarza I ślusarza na wyjazd. 
Warunki według umowy. Oferty na­
leży składać pod powyższym adresem

Przyjmiemy od zaraz

2 \m slpm 
nekspeMi

brandy spożywczej
Warunki przyjęcia 

zamieszkanie w Chyl on i i 
lub w pobliżu

Oferty kier. do Sekret. Spółdzielni 
„Zgoda", ul. I Armii W. P. Nr 37

SZCZECINĘ
szarą — gotowaną „lalki" od 2Vi do
4 cali i sztok 2V, cala sprzedaje 
hurtowo i detalicznie

SzczeclQlarska Młdzielnia 
Handlowo - Przemysłowa

z odp. udz.
W MIĘDZYRZECU - PODLASKIM 
Rynek Nr 11 2186-K

TELCKTRIA
Warsztaty Elektro - Mechaniczne

N 1 K. L O W U 1 A
Sopot, S.alina 746, — teł. 514-47

Zakupimy

opony i dętki
o wymiarze 550|X16 lub 600X16 
Zgłoszenia:

Spółdzielnia Wydawnicza

„Czytelnik“
Gdynia — Mściwoja 9, tel. 217-43

TEATRY
MIEJSKI „WYBRZEŻE” Gdynia, Plac Grunwaldzki

Niedziela, poniedziałek — godz, 19,30 — 
„liasa” sztuka lotnicza K. Barnasia w reży­
serii Iwo Galla.

A.KTORDW — Gdynia. Skwer Kościuszki 12.
Niedziela, poniedziałek—godz. 20.00—„Cień". 

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskiego 41
Niedziela, poniedziałek — godz. 20.00 ~ 
,,Hau, Hau” z I. Bukowskim.
Niedziela, poniedziałek—godz. 17.00 — Bajka 

/ ».O gwiazdce z nieba” w wykonaniu Wileu*
/ »kiego Teatru Marionetek.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Bohaterki Pacyfiku 
GDYNIA — ,, Atlantyk" — „Skandal”.
GDYNIA — Dom Mar. Woj. — Marsyllanka. 
GRABÓWEK — „Fala" — Zamieć śnieżna. 
CHYLONIA —■ „Promień" — Biały kieł.
SOPOT — „Bałtyk” — „Wesoły pensjonat". 
SOPOT — „Polonia" — „Robin Hood”
GDAŃSK — „Światowid”—„Czarodziejski kwiat" 
TCZEW — „Wisła" — Syn pułku.
WRZESZCZ — „Capitol" — „Serenada w dolinie 

słońca".
WRZESZCZ — „Bajka" „W okowach lodu" 
WEJHEROWO — „Świt" — Ostatnia szansa. 
PUCK „Mewa" — Ulica złoczyńców.
SŁUPSK — „Polonia” — Bolek i Lolek % 
OLIWA — „Polonia" — Wielki walc.
LĘBORK — „Fregata" — Zaklęta narzeczona. 
KOSZALIN — „Polonia" — „Ciche wesele" 
BIAT.OGARD — „Bałtyk1 — „Złota maska". 
STAROGARD — „Polonia"—Nauczycielka bawi się

DIn-Don występuje w Teatrze Colosseum we 
Wrzeszczu, «1. Rokossowskiego kolo PUR w nie­
dzielę o godz. 16,30 I 20.00 oraz w poniedziałek| wtor#k.

WYSTAWY

Wystawa pt. „Książką o morzu" otwarta jesl 
w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku (ul. Wałowa 
nr 16) od dnia 30. 6. w qocbinach od fi—18. w 
soboty od 9—13.

„RYTM" — Gdynia, nl. 10 Lutego la — 
Wystawa portretów J. P. Janowskiego i pejzaży 
M. Nehrlnga.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Czytelnia Bractwa Literackiego w Gdańsku 

otwarta jest codziennie od godz'. 17—19 w gma­
chu Teatru Miejskiego, ul. Grunwaldzka 15,

Kolo PPR przy Inspektoracie Ochrony Skar­
bowej w Gdańsku. W dniu 24.7 br. o godz. 17-ej 
•w Brygadzi-e Ochrony Skarbowej we Wrzeszczu 
przy ul .Grunwaldzkiej Nr 117 odbędzie się ze­
branie Koła Polskiej Partii Robotnicze! przy In­
spektoracie Ochrony Skarbowe! w Gdańsku.

KONCERTY
Koncert organowy muzyki religijnej w Ka­

tedrze Oliwskiej odbędzie się w poniedziałek 
21 bm. o godz, 18.00 w wykonaniu Prof. Józefa 
Michalaka oraz z udziałem Kazimierza Czeko- 
towskiego (ńpiew solowy).

Recital szopenowski Henryka Sztompkl od­
będzie się w poniedziałek o godz. 20.00 w Grand 
Hotelu w Sopocie.

Wycieczka krajoznawcza PTK zwiedzi w nie­
dzielę Radłowo I okolicę. Zbiórka przy wejściu 
ta molo w Sopocie o godz. 9.15.

Powrót około 17.00.

dyżury aptek
od dnia 19 do dnia 26 llpca br,

GDYNIA i ORŁOWO^ — Apteka dr Jurkowskie­
go — Skwer Kościuszki i Apteka Bałtycka 
— ul. Śląska.

SOPOT — Apteka pod Orłem — ul Rokossow­
skiego,

OLIWA — Apteka pod Orłem — ul.
dzieckiej.

WRZESZCZ — Apteka Bałtycka.
CDARSK - Aptek» fłsdmortk« — ul. Łąkow»

Tel, 26564
•To numer telefonu pierwszej na Wy­
brzeżu pracowni rafinowania złota 

dentystycznego

Dentyści!
ZŁOTO i LUTY 
dentystyczne
wyrabia fachowe,azybko
ZŁOTNIK i JUBILER
H. JANICKI

GDYNIA — Świętojańska 65 (5058

ILI E O fi«
i urządzenia mieszk miowe polecamy 
ze składu i na zamówienie. 
KU i’ UJEMY UŻYWANE

PRZYJMUJEMY w KOMIS
DT» H „LAMUS“

WRZESZCZ — WYSPIAŃSKIEGO 11 
990-Wr_____ _____________________

W/IPUO
■LASOWANE STARE 

w każdej ilości po cenach konkuren- 
cyjnych , Heca: 2060-K

,H A N D U S T R I A"
— ul. Jana z Kolna Nr 12

♦

Państwowy Urząd Repatriacyjny w Sopocie
zaangażuje natychmiast dwóch pracow­
ników umysłowych:

1 pracownika o praktyce techniczno- 
budowlanej,
1 pracownika z ukończoną szkołą 
średnią 1 praktyką biurową. 
Zgłoszenia: Sopot — Kościuszki 22, 

pokój 15. 2177-K

Prwszec^M Spółdzielnm SpozywTdw
w Oliwie

uruchomiła z dniem 18 bm. przy ul. Or- 
kana 12 w Oliwie, nowy

sxlep art. spożywczych
i monopolowych

Sklep rejestruje również kartki żywność. 
2209-K

•♦-♦.♦jet*-

Odmła$z?ne~ Upiększenie
sezonowa metoda przemiany materii uzu 
pełnia plażowanie i zabiegi kosmetyczne 

Nauka pielęgnacji twarzy i ciała 
MADA WALTEROWA 

b. kier. Szkoły Zdrowia i Urody w W-wie 
Gdynia, ul. Świętojańska 63 tel. 210-58 
Przyjmę zdolną uczenicę (ew. niewykw.) 
378-R

Ogłoszenie o przetargu
Gdańska Dyrekcja Odbudowy (Sopor, 

3-go Maia 34) ogłasza przetarg nieo­
graniczony na wvkonanie remontu bu­
dynku przy ul. Nowy Świat 7 w Gdań­
sku, z terminem wykonania 6 tygodni.

Oferty należy składać w kancelarii 
GDO pok Ni 1] do dnia 1 sierpnia go­
dziny 10-ej. Otwarcie ofert tegoż dnia 
o godz. 10.15.

Bliższych informacji udzieli Wydział 
Umów i Zleceń GDO pok. Nr 22 mię- 
dzy godz. 9—12, gdzie też mogą oferen­
ci otrzymać za zwrotem kosztów warun 
ki obowiązujące oferentów, ślepe kosz­
torysy, wzór oferty, wzór umowy, wa­
runki ogólne i szczegółowe (techniczne! 
wykonywania robót budowlanych.

2226-k

Ogłoszenie o przetargu
Biuro Odbudowy Portów Kierowmic- 

two Robót w Gdyni ogłasza:
1) przetarg nieograniczony Nr 12 na 

w'yladunek i montaż stalowej kon 
strukcji dachu magazynu „Cuk_o- 
port X—XT' przy nabrz. Polskim w 
Gdyni.
Wadium zł 70.0P0 —.
Termin otwarcia, ofert: 30.7 47 r. 
godz. 10.00.

2) przetarg nieograniczony Nr 13 na 
• oboty przy budowle szaletu mu­
rowanego publicznego pomiędzy 
Scantic Line America 1 magazy­
nem Fettera w porcie ndyńslcinz. 
Wadium zl 20.000.—.
Termin otwarcia ofert 30.7.47 r. 
godz. 11,00.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe %if.v- 
macje otrzymać można w Referacie 
Przetargowym Kier. Rob. BOP w Gdyni 
ul. Waszyngtona 38 w godz. od 9.00 do 
13.00.

Oferty w nieprzejrzystych zalakowa­
nych kopertach opatrzonych odnośnym 
napisem należy składać do dn. 30.7.47 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na 
złożone w kasie wadium w przewidzia­
nej wysokości, wzgl. pokwitowanie kasy 
BOP na złożone inne walory.

Załączanie do oferty weksli, czeków, 
książeczek oszczędnościowych Up. jest 
niedopuszczalne.

BOP zastrzega sobie prawi wvboru 
oferenta bez względu na cenę, podziału 
robót między poszczegó.nych oferentów, 
oraz uznania że przetarg nie dał wy­
niku, 2227-k

NIEUJtZIlfiOKA TABELA WYBRANYCH
s Ciąanienia lll-ej klasy 

50 Jubileuszowe) Loterii
Wygrane po 500 zł z 4-go i 5-gc dnia ci ągr.ienia

Dalszy dag wygranych po f>00 zl 
z 4-go dnia ciągnienia

69037 152 19S 
220 253 261 347 478 483 492 530 613 
629 647 762 810 939 958 70003 148 187 
278 286 315 320 418 568 591 641 552 
677 706 706 870 7)121 192 436 473 512 
52. 542 548 577 5S3 584 594 611 678 
680 681 741 755 956 72046 059, M9 170 
183 19(5 206 243 253 287 327 365 501
521 551 614 659 822 858 939 000 981
73031 040 047 118 278 314 36S 382 *07 
49' 518 722 789 898 986 74015 100 '80 
344 315 5.36 536 584 712 779 783 822 

Wygrane po 500 zł 
s 5-ęn dnia ciągnienia

17 73 122 274 309 47* 486 489 565
64# 664 885 1135 220 255 281 332 408
436 453 559 707 713 798 802 950 2007 
306 406 53l 605 673 686 773 783 852
870 87u 98' 3007 149 175 181 210 226
397 406 551 561 631 S82 907 951 955
4006 037 038 218 262 309 322 446 472 
473 493 581 6a0 8SI 5086 296 300 3ö0
603 790 933 306.3 16 ! 258 355 410 468
490 493 771 821 850 907 928 940 972
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11027 099 157 379 471 520 523 53i 
670 733 756 813 853 873 9.31 932 981 
12041 097 373 461 617 676 783 905 955 
979 10031 124 135 164 171 ISO 222 
403 405 437 432 474 487 508 594 628 
72' 858 857 14072 091 106 383 395 
495 507 721 756 803 841 902 15004
050 350 410 737 739 832 16048 3'3
401 437 531 .808 933 94C 979 17033
131 236 238 251 264 402 <20 510 549 
771 838 860 974 980 993 18171 211
213 242 342 494 604 677 701 837 80S 
19279 294 312 326 329 35 4- 387 439 
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651 701 707 892 902 957 21033 031 
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780 756 924 22212 253 473 746 791 
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6Pr €1 797 917 951 21004 043 191 
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535 613 652 723 766 779 845 944 25136 
207 279 247 376 ,382 434 465 545 561 
595 735 849 950 26070 071 089 114 
182 217 233 547 573 777 912 97157 
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0-7 271 309 372 378 396 457 482 532
536 611 679 763 859 889 201(15 086
267 358 409 466 523 533 565 701 730 
755 804 985. .

30190 233 339 387 411* 511 750 366 
925 944 943 983 31106 108 137' 231

373 472 475 484 514 5.33 5°2 710 315 
•0 S89 32087 241 280 314 442 483 

720 782 791 807 831 895 807 9!4 934 
949 979 33111 190 214 252 279 314 
439 507 525 688 754 863 854 920 31055 
183 339 372 433 410 510 383 700 868
888 926 946 35131 208 519 812 8'3
936 947 989 36033 197 368 493 «09
621 719 848 909 911 37025 081 106
160 209 220 285 323 395 42? 456 500
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573 534 652 C89 698 811 856 SS2 S47 
966 999.

40178 359 426 511 610 823 906 939 
41078 321 450 485 573 610 635 656 
692 734 761 769 818 851 42358 376
386 455 626 673 80 ! 814 850 43105
243 261 299 394 460 500 570 645 705 
726 812 856 857 44033 086 032 337 
397 422 497 643 678 717 774 784 839 
863 897 953 45080 255 361 595 604 
722 46158 389 411 421 429 488 732 
885 890 47084 105 172 298 365 545
626 907 989 48211 221 24' 262 386
443 491 542 547 543 8G4 42023 085 105 
239 275 349 457 693.

50020 111 123 221 227 237 353 385 
41 1 448 521 791 917 51087 0r6 097 
151 162 285 302 3-11 365 406 6U 743 
817 959 52016 121 125 159 270 287 
296 344 429 641 865 985 991 53011 
012 118 137 180 212 281 320 402 610 
670 711 753 813 995 54003 167 265 
>72 415 473 564 605 612 381 742 801 

97ć 55041 060 103 135 133 161 223 
2‘>8 283 390 434 609 721 828 84 1 56013 
G„3 010 081 191 267 292 322 327 419 
593 593 619 744 851 911 57026 089 
199 239 287 313 3'9 342 509 552 833 
853 9 46 949 991 58225 230 316 333 
377 552 721. 752 905 59065 2^9 £ )4 
363 4ä6 446 506 525 C01 633 817 999.

60034 089 162 276 293 302 585 623 
649 743 909 931 61241 318 324 334 
405 436 468 590 618 634 366 741 865 
62175 478 561 829 853 855 969 6304t 
401 550 573 720 733 964 64019 0.7 
066 098 106 180 277 325 528 699 760 
6"048 067 204 282 414 463 513 628 663 
810 66120 230 299 313 445 701 729 
7<>1 776 782 832 57076 110 143 216 
210 241 248 301 510 611 731 792 934 
976 68151 164 33? 429 751 961 69172 
228 270 545 612 805 876 894 "040 4 
423 450 470 718 755 822 973 71137 
227 301 422 517 623 630 618 650 853 
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755 478 740 il 054 167 227 236 262
303 362 378 786 852 867 876 888 91? 
958 967 i

Już wkrótce ukażą się na naszych ekranach nowe, rewe­
lacyjne filmy produkcji amerykańskiej
„Mlł.OŚĆ NA LEKARSTWO"
W świetnej tej komedii w-g utworu po­
pularnego pisarza Bus-Feketego role 
główne odtwarza najpiękniejsza nara 
kochanków Charles Foyer i Margaret 
Sulla-mn. Treścią są arcyzabawne pery­
petio współczesnego małżeństwa: lekar­
ki i sławnego dramaturga, zakończone 
amerykańskim happy endem.
Wierzymy, że niefrasobliwa całość po­
siadająca żywe i wartkie tempo, wnikli­
wą reżvserię Wdliama A. Seitera, do­
skonała ilustrację muzyczna, cieszyć się 
będzie frekwencją gdyńskie; publicz­
ności.
W pozostałych rolach występują; daw­
no niewidziany, popularny swego czasu 
bohater wielu komedii amerykańskich— 
Reginald Denny, Rita Johnson, Eugene 
Pailette, Ruth Terry.
„WIECZNA EWA"
W kom°dii tej zobaczymy wiośnianą 
Deannę Durbin, pamiętną bohaterkę fil­
mów; .,Pensjonarka", „Ich stu i ona je­
dna”. Występuje tam również genialny 
aktor Charles Laughton, niezapomniany 
odtwórca „Henryka VIII" i „Kaoitara 
Pilood'a".
Film obfituje w szereg przezabawnych 
sytuacji. Na specjalną uwagę zasługuje

niezwykle zręcznie skonstruowany sce­
nariusz w-g utworu Normana Rasny i 
Leona Townsend. Mistrzowska reżyseria 
jest zasługą Henry Kostera.
„PIĘCIU ZUCHÓW"
Film ukazuje życie przeciętnej robotni­
czej rodziny amerykańskiej, poczynając 
od kolejnego rodzenia się 5 synów i cór 
ki, przez ich wiek szkolny, pierwsze 
prace, pierwsze zawody i radości, aż do 
wybuchu wojny europejskiej i bitwy 
pod Pearl Harbour, w której qinie § bra 
ci-marynarzy, która raz na zawsze prze­
kreśliła szczęście rodziny Sullivan. 
Dobra reżyseria Lloyd Bacona oraz gra 
raiego zespołu ze znakomitym Thoma­
sem MUchcIem 1 wdzięczną Anną Baxter 
w rolach -łownych oraz głębokie tlo 
społeczne filmu pozwalają zaliczyć go 
do rzędu najlepszych filmów amerykań­
skich.
Film niewątpliwie odpdwiadać będzie ze 
względu na swą treść i dobrą grę — 
naszej publiczności, która należycie go 
oceni.
Role 5 synów i córki obsadzone są przez 
dobrych aktorów: Selenę Royle, Edwar­
da Ryana, Trudy Marshall, Johna Camp 
bella, Jamesa Carwella, Johna Elvina.

2232-k

Przetarg nieograniczony
Centrala Handlowa Przemysłu Ele­

ktrotechnicznego Oddział w Gdańsku — 
ogłasza przetaig na następujące roboty 
budowlane i remontowe.

1) przebudowa magazynu murowane­
go parterowego o powierzchni ca 
200 ra kw na garaż;

2) wykonanie ogrodzenia murowane­
go posesji o powierzchni ca 6000 
m k-.v.

3) budowę wartowni — portierni par­
terowej o powierzchni 25 m kw.

4) wykonanie tynków (remont) zew­
nętrznych budynku 2-piętrowego— 
siedziby biura.

Przetarg
Państwowa Centrala Handlowa O/W 

Gdańsk, Wrzeszcz, ul. Grunwaldzki 70 
ogłasza przetarg ustny na sprzedaż cal 
kowitą lub częściową używanych opon 
samochodowych (62 sztuki), które, można 
oglądać codziennie w garażach PCH w 
Sopocie ul. 1-go Maja 24 w godz. od 
8.00 do 15 00,

Komisyjny wybór oferenta(ów) nastą 
pi 25 lipca br. o godz, 10,30 w Garażach 
PCH w Sopocie ul. 1 Maja 24.

Państwowa Centrala Handlowa za­
strzega sobie prawo unieważnienia prze 
targa bez podania przyczyn jat też do­
wolny wybór oferenta. 2224-k

»Tesli Mport«
Gdynia, ul. świętojańska nr 53

i o I e c a : .
MASZYNY, MOTORY, NARZĘDZ.A, 
ARTYKUŁY TECHNICZNE, SZCZELI 
WA. OKUCIA STOLARSKIE I BUDO­
WLANE I SZKŁO WODNJ 151 -D__

BBBBrIE 06Ł0SZEMIA
S I> I! Z E D A 2

FOTOGRAFIE NAGROBKOWE (porcelanowe] wy­
konywa „El-Cha-Film", Warszawa, Al. Jerozolim­
skie 27 Prowincje informujemy listownie. 1696-k 
EKSTRAKTY owocowe do lemoniad o «maku po­
marańczowym, cytrynowym, owocowym oraz 
kwasek poleca A. Snawadzki l Ska, Łódź, Ban­
dur skjegoj9_^_n.___________ _____________
SPRZEDAM kompletne urządzenie fabryki lemo­
niady. Oferty pisemne: Pruszków. Mickiewicza 4
— 7, — Wojciechowski^____________ 1975-k
WILKI alzackie dwumiesięczne sprzedam — So­
pot, 3 Maja 14 m. 4, tel. 5-14-55.____________ 5035
PIEKĄANIĘ~wrnz z posesją w Gdyni i powodu
choroby sprzedam zaraz._Telefon 268-92. 5045
MOTOCYKL-^- stan prawie Bu wy — sprzedam 
200 cm — Sopot, Wojska Polskiego 8 — parter
boczna Kościuszki.__________________________ 5035
SPRZEDAM samochody, stan pierwszorzędny, na 
chodzie, osobowy limuzynę i ciężarowy ropniak, 
Wrzeszcz, telefon 42039.  5089
DYWANY perskie, 
Sopot, Reymonta

obrazy, mebla — •przedam.
■r065

DOM sprzedam w Gdyni przy ul. Bema. Oferty: 
Gdańsk, Limanowskiego 5 M. Galas. 453-sk
SPRZEDAM aparat radiowy 6-lampowy — 2 za­
kresowy „Philips" — Gdynia, ul, Śląska 51 
blok 3 m. 48 — wejś. 7_od godz._16—18,_5095
MOTORÓWKĄ 10 metrów długości, 2.30 szero­
kości oraz ł/iDZ RYBACKĄ 6 metrów długości 
sprzedani .Wiadomość: Gdansk, -Wisłoujście (ko 
ło Basenu Córniczego) Kotwiczna 12 — Firma 
„Żagiel”- 986-Wr

KUPNO
LANOLINĘ, wazelinę, mentol, cefezynę, elejki 
perfumeryjne, surowce kosmetyczne, kartony 
UNRRA w każde] ilości zakupi „ENGLA" Łódź,
Napiórkowskiego 24, tel. 177-00,___________ 1963-k
KUPIMY maszynę parową lub lokomobiię 250 HP 
I trak szybkobieżny, „Arka" — Gdyni*, ul. Ry­
backa 7.__________________________ |__________4819
ZNACZKI pocztowe, sprzedaż—kupno. „Pilate- 
lia Bałtycka" — Gdynia, Świętojańska 14. 188-D
KUPIĘ motor, skrzynię biegów do „Hansy" 4-ki
Gdynia, tel. 222-32.________ 5075
TECZKĘ skórzaną kuplę. Oferty do Dziennika
pod „Teczka”. ’___________ 5087
FOKSTERRIERA rasową suczkę kuplę — dobrze 
zapłacę — Wrzeszcz, Kilińskiego 15 m, 6.

___ ______________________ 1639-kl
MOTOR Ford (niemiecki) 4-cylindrowv z akce­
soriami zakupimy lub Ford (Emka). Zgłaszać się: 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 101 B — Warsztat.

456-sk

LOKALE
POSZUKUJĘ dwu- lub trzypokojowego mieszka­
nia z łazienką w śródmieściu lub willowej .dziel 
nicy Sopot, Zwrócę koszty remontu lub dopłacę 
i oddam wzamian dwupokojowe mieszkanie bez 
łazienki przy pętli trolleybusowej w Sopocie. 
Oferty do „Panto" — Sopot, PI. Wolności 10
pod „Marestal”.  026-M
TRZYPOKOJOWE mieszkanie, wygody, ogród 
Orłowo, zamienię na podobne Sopot, lub Gdy­
nia. Ofertyl Dziennik Bałtycki — „Mieszkanie".

__________________ 5046
OSTRZEGAM przed wynajęciem mieszkania willi 
Kasztelańska 7, przez obyw. Cielątkowskiego —
Gospodarz.___________________________________5055
ZAMIENIĘ 2 pokoje i sklep na 3 lub 2 pokoje 
i kuchnią — Wrzeszcz, Oliwa lub Sopot. Oferty 
kierować: Dziennik Bałtycki — Wrzeszcz, Waj-
deloty 9 pod_„Alina"._____________ 163 8 - ki
SKLEP ładny — najlepszy punkt Gdyni odstąpię 
Oferty: „Danuta” —• Dziennik. 5096

WOLNE TOSADY
KSIĘGOWY(A) na wyjazd dn młyna od zaraz po 
trzebny. Reflektujemy tylko na siły pierwszorzę­
dne. Oferty z życiorysem składać do Dziennika
Bałtyckiego pod P.Z.B W.P. _____________2200-k
POMOCNICY domowej — warunki dobre. Firma
„Rytm” — Gdynia, 10 Lutego 15.___________5078
TKACZKI lub tkacza poszukujemy natychmiast
Firma ,,Rytm" — Gdynia,_ 10 Lutego 15.____5077
KRAWIEC i chłopiec podręczny z początkami — 
potrzebni. Świętojańska 39 m. 4 . 5037

_______POSAD POSZUKUJĄ_______
MISTRZ stolarski, poszukuje posady w Państw.
Zakładach od zaraz. Długoletnia praktyka semo- 
dzielna. Olerty do Dz. Bałt. pod 246. 5060
POSZUKUJĘ pracy — gospodarstwo domowe — 
znajomość kuchni — najchętniej pensjonat. Zglo 
szenia: Puck, tel. 16. od 12. 5078

ROŻNE
A) AKUSZERKA RYNG-SMIAł.O WSK A —
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220 —- III p________ 4708
AKUSZERKA warszawska, długoletnia praktyka. 
Porady, zamówienia, Wrzeszcz, Morska 6—3.

______________________ __________________951-Wr
MAM sklep w centrum Gdyni. Poszukuję współ- 
nika(czki) — inne propozycje — pod „Sklep".

___________  5039
NOWOOTWARTY warsztat mechaniczny stolar­
ski — Wrzeszcz, ul. Kliniczna 4 przyjmie, wy­
kona solidnie i szybko zamówienia na roboty 
karoserii samochodowych, budowlane, stolarskie,
ciesielskie 1 inne._________________________1627-kl
ZAGINĄŁ młody pies wilczur maści ptaskowo- 
szarej. Odprowadzić: Teofil Bo chiński. Gdynie, 
Ejsmonda 20, Koło Stadionu Wysokie wynagro­
dzenie. 5085
OSTRZEŻENIE! • Ostrzegam ęrzed kupnem skra­
dzionego mi 5-!ampoweqo radioodbiornika „E- 
lektrit" Nr 30363. Leonard Grygorowkz, —
Wrzeszcz, Lipowa 17.    987-Wr
ANGPHSKIEGO wyuczam szybko. — Starowiey­
ska 24 a — 4. 5091

UNIEWAŻNIENIA
PORUCZNIK Gosk Józef unieważnia legitymację 
oficerską serii tVHG Nr 0094, książeczkę upo­
sażeniową Nr 040633, pozwolenie na broń, legi­
tymację odznaczeniową.

Oferty w zalakowanych kopertach 
bez Jirmowych znaków należy składać 
w biurze C. H. P. E. w Oliwie przy nJ. 
Grunwaldzkiej 48o, do skrzynki oferto­
we) w Dziale Ogólnym do dnia 28 lip­
ca godz. 10-ta.

Otwarcie ofert 28.7 47 r. godz. 10.15 
w biurze CHPE.

Do oferty należy dołączyć dowód 
wpłaty wadium w wysokości 2®/o sumy 
kosztorysowej wpłaconej w B. G. K. 
Gdańsk, Nr konta 1165,

Teimin rozpoczęcia robót niezwłocz­
nie do pizelargu.

C. H. P. E. zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, podziału ro­
bót, względnie unieważnienie przetargu 
bez podania przyczyn. 2207-k
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Deszcz lub susza... na zamówienie!
Nieznośny opal... Po niehie suną wpraw­

ce białe chmury, ale wcale nie zanosi się 
na deszcz.

A* oto od ziemi odrywa się samolot. 
Szybko wznosi się Donad chmury. Za ma* 
szyną ciągnie się białv, podobny do wachla­
rza, tren. Smuga drobnego pyłu uderza w 
mgłę. W chwilę petem chmura zaczyna się 
rozpraszać. Na ziemię spływają strumienie 
ożywczego deszczu.

To, co niedawno jeszcze uważane było 
za fanta-ię, przybiera obecnie coraz realniej 
sze kształty.

Od dawna iuż zaobserwowano, że wa­
pień chlorowy wy Mnie wydzielanie wilgo­
ci z mgl\. Nikt jednak nie przywiązywał 
do tego praktycznego znaczenia. Amerykan, 
ski fizvk I łemfress dotviodl nayvet, że dla 
uzyskania z mgły jednego litra yvodv potrze­
ba aż 5—6 kilogramów wapnia chlorowego.
EKSPERYMENT NA GÓRZE DZYNCZA 

Przeprowadzone ostatnio doświadczenia 
w turkmeńskiei filii Akademii Nauk w ZSRR 
ood przewodnictwem docenta W. Fiedosieje- 
wa, zachyvialy podstawami podobnych zapa-

ÄPOII T

Najlepsi lekkoałieci poiscy
spotkają się w ramach „Święta Sportu“

W poniedziałek 21 hm. na Stadionie 
Miejskim we Wrzeszczu rozpoczynaią 
się zayyody yy. ramach dorocznego „Syyię- 
ta Sportu" O polężnycn rozmiarach tej 
imprezy świadczyć' może fakt, iż w tur­
nieju błyskayyicznym w piłce nożnej u- 
cział bierze 18 zespoióyy, yy koszykówce 
li, w siatkóyyce zaś i5. Najciekayyiej 
jednak zapowiadają się zawody lekko­
atletyczne, na które przyjeżdża szereg 
lekkoatletów z głębi kraju. Na 3 km 
pewny już jesl udział Wierkiewicza 
(Poznań) i prawdopodobnie Dzwonkow- 
skiego (Włocławek). Doszło by yyięc znów 
do sensacyjnego pojedynku między ty­
mi biegaczami, a tandemem Kielas—Bo­

niecki. Na 1500 metrów pewny jest 
start b. mistrza Polski Staniszewskiego, 
który zmierzy się ze Świniarskim, Kube­
rą i Mańkowskim. W skoku yyzwyż bie­
rze też udział mistrz Polski Zwoliński. 
(Przyjeżdża 7 lekkoatletów z „Syreny" 
warszawskiej).

Piłkarski turniej błyskawiczny rozpo­
czyna się w poniedziałek o 9 rano. Te­
goż samego dnia od godz. 14 dalsze eli­
minacje piłkarskie i gier sportowych o- 
raz zawody lekkoatletyczne. W dniu 
właściwego „Sw-ięta Sportu" t.j. we wto­
rek 22 bm. zawody rozpoczną się punk­
tualnie o godz. 14

Młoazc pięściarze z całej Po3sk:
trenują pod kierunkiem Sztama

Staraniem Państwowego Urzędu WF 
1 PW przy współudziale wojewódzkiego 
Urzędu WF i PW, PZB i Gdańskiego 
OZB, zorganizowany został w Oliwie o- 
bóz pięściarzy juniorów z całej Polski. 
Kierownikiem obozu jest nauczycie) pię- 
ściarstwa polskiego, Feliks Sztam, który 
ma do pomocy znanych trenerówr Mizer 
skiego i Karnata.

Młodzi chłopcy w liczbie 70 reprezen­
tują 12 okręgów bokserskich. Przed pa­
ru dniami odbyło się uroczyste otwar­
cie, którego dokonał mjr, Kuśmidrowicz. 
Imieniem PZB przemawiał p. Kaliniak z 
Poznania, który nakreślił cele i zadania 
młodych adeptów boksu. Następnie prze­
mawiał red. Skotnicki, jako przedstawi­
ciel GOZB.

Na zakończenie kursu odbędą się w

dniarh 25, 26 1 27 bm. mistrzostwa Pol­
ski juniorów. Impreza la ma kolosalne 
znaczenie, gdyż da w przekroju obraz 
możliwości młodego narybku pięściar­
skiego, mającego zastąpić starych mi­
strzów. Już w tej chwili, po paru driach 
trwania obozu, zorientować się można 
że materiał ludzki jest nadzwyczajny. Na 
zawody te zwrócone będą oczy całej 
opinii sportowej kraju. Wśród zawodni­
ków znajdują się bokserzy, mający na 
swym koncie, mimo młodego wieku, wie 
le zwycięstw. Z reprezentantów Pozna­
nia wybijają się Litke, Ciapka i Sobko- 
wiak, z Łodzi Griman jbrał udział w tur­
nieju o „Błękitną Wstęgę Bałtyku") i Kie 
rus Z zawodników Wybrzeża zobaczy­
my Reinsclia,'Zielińskiego II, Kudławika 
i Korynta.

Sensacja pływacka Wyiirzeża
Dziś w niedzielę rozpoczynają się w 

ramach dorocznego „Święta Sportu" — 
pierwsze konkurencje. Zainaugurują je 
pływacy, którzy na pływalni przy ul. 
Elbląskiej w Gdańsku o godz. 17 rozpo­
czynają swe zawody.

Będą to nieoficjalne nBslrzostwa Wy­
brzeża, na starcie bowiem staną wszy* 

- scy, którzy n-ają cośkolwiek do powie­

dzenia w tej gałęzi sportu. Zawodnicy 
startować będą we wszystkich konkuren 
cjach, a na zakończenie odbędzie się 
mecz waterpolowy. Impreza ta odbywać 
się będzie na największej pływalni w 
Polsce (dojazd autobusami od Dworca 
Głównego w Gdańsku). Startuje pełna 
drużyna mistrzowskiego zespołu „Gro­
mu" z Marchlewskim na czele.

Dzisiejsze imprezy sporlcwe
Obok wspomnianych zawodów pływa­

ckich, dzisiejsza niedziela sportowa stoi 
poo znakiem zawodów hippicznych z u- 
działem naszej drużyny olimpijskiej. — 
Wspaniałe ewolucje naszej „śmietanki" 
jeździeckiej oglądać będziemy o godz. 
18 na Stadionie przy ul. Jana z Kolna w 
Sopocie (nie mylić się z torem hippicz­
nym między Sopotem a Oliwą).

Sympatycy piłkarstwa będą mieli mr 
żność podziwiać ligową drużynę IP'S, 
która w pełnym składzie z Baranem, Ho- 
gendorfem, Czyżewskim i Łączem zmie­
rzy się dziś o godz. 19 na Stadionie 
Miejskim we Wrzeszczu z Pocztowym 
Klubem Sportowym z Gdańska.

Publiczność gdyńska ciekawie spędzi 
popołudnie na zawoda :h tenisowych, 
organizowanych na kortach KT Gdynia, 
(obok Stadionu Miejsl.), gdzie dojdzie 
do ciekawego pojedynku między Hebdą 
a Bełdowskim. Prócz tego w grze poje- 
dyńczej panów spotkają się Korneluk z

Mrokowskim, a w grze podwójnej Heb­
da, Korneluk przeciwko Beldowski-Mro- 
kowski i Gedroyć—pa.on contra Lant- 
ner-Fahca.

Zawrotna Kariera 
boksera

Przed kilku dniami podawaliśmy naszym 
czytelnikom sprawozdanie z zawodów bok­
serskich milicji państw słowiańskich, roze­
granych w Bratysławie. W sprawozdaniu 
pominięto przedstawiciela Grecii Papaminon- 
dasa, który po wspanialej walce z mistrzem 
Czechosłowacji, uplasował się na czele za­
wodników wagi koguciej. Jak się dowiadu­
jemy od naszego koresponaenta, dzielny 
Grek, który odznacza się wyjątkowo piękną 
aparj rja, ma bvć zaangażowany przez „Me­
tro Goldwyn Mayer“ do Hollywood, celem 
nakręcenia filmu z życia bokserów.

_ó!w przyszyną alariMi
EP czasie podróży brytyjskiej pary kró-1 

lewskiej do Południowej Afryki policja, ma­
jąca za zadanie specjalną ochrcnę monar­
chów, przeżyła wielką emocję z powodu... 
olbrzymiego żółwia.

//
/*üod save the king 
hymnem francusk«m

„God save the k;ng" (Boże, zbaw króla), 
angielski hymn narodowy, został skompono­
wany w roku 1685 przez kompozytora fran 
cuskiego Lulli. Król Ludwik XIV powróci) 
właśnie do zdrowia po ciężkiej chorobie i 
damy dworu zwróciły się do l ulli z prośbą, 
aby skomponował hymn okolicznościowy. 
Hymn ten został nazwany „Dien sauve le
roi“ (Beże króla).

Dwa patrole, nadzoru:ące drogę, którą 
miał przejechać pociąg królewski, zauważyły 
nagle w półmroku wieczornym jakiś duży 
okrągły przedmiot, leżący na szynach. Na 
tyclimiast zarządzono alarm i poUcianci zbij 
żyli cię z zachowaniem wszelkich ostrożno­
ści do przedmiotu, którym — ich zdaniem 
— mogła być tylko bomba zegarowa,

W rzeczywistości okazało się, że był to 
po prostu olbrzymi żółw, który, zmęczony 
wędrówka, zasną) na szynach.

Na koncercie obecna była grupa panów 
angielskich, którym hymn t=k się spodobał, 
że zawieźli melodię do AngI i, gdzie w 50 
lat później stała się hymnem narodowym.

Rzeczowa odpowieź
Na egzaminie z księgowości profesor za­

pytał studenta-
— Czy gdyby pan wystawił czek w nie­

dzielę, czek ten byłby ważny czy też nie­
ważny?

— N'cwaänv — odparł student,
Prcfcscr zwróci! mii uv gę, że się mą ii, 

gdyż czek bąłhy ważny. Ma to student od­
powiedział:

— Nie mógłby być wanny, ponieważ ja 
nie posiadani konta w banku.

trywań. Udowodniono, że rozpylając v 
chmurze wap:eń chlorowy, nawet w tysiąc­
krotnie zmnieiszonych ilościach — meżna 
wywołać deszcz.

W okolicy Gagr na brzegu Moi za Czar­
nego, na szczycie wą sokiej góry Dzvncza, 
która często przykryta bywa „czapą chmur" 
ustaw,ono m-^or lotniczy, obrócony do góry 
śm'głem „Gdv tvlko chmura przysłoniła 
szczyt — opowiada ieden z uczestników tych 
doświadczeń — zapuszczono motor i potęż­
na fal,a powietrza, w której znajdował s-’ę 
rozpylony wapień chlorowa-, uniosła się ,v 
górę. JM upływie czterech nrnut gęsta mgła, 
która do tei pory przysłaniała ludzi i maszy­
ny nanle się rozproszyła.

Glebą zwilgotniała. W chmurze powstał 
h wielka wyrwa o prostopadłych ścianach. 
Przez nią uirzeliśm- z początku ia'ne tvebo, 
następnie pas nadbrzeżny i fale Morza 
Czarnego".

Y7 czasie doświadczeń v.i Aschabadzie 
„trer.". ciągna.cy sie za samolotem, przeciął 
na dwie części aa-ielką chmurę, powodując 
jednocześnie deszcz.

FANTAZJA p.ealizuie się
Prace przv wywoływaniu sztucznego de­

szczu prowadzone są po woinie w labora­
toriach uniwersytetu ode-kiego. Umożliwiły 
one wvodręhni“n:e zas.adn'czvch procesów 
f'zvczna-cb i okreśłeme stoprna gosoedarczei 
•elcas-ości zastosowania aa-annia chlorowego 7 
dla sztucznego soroavaezama deszczu.

Okazało s'e, że a każda jednostkę zu- 
tvwaneno waoiva chloroaa-ego możni uzy­
skać 357 jednostek wilgoci z chmur. A o 
wapień chlorowy nie trudno. Jest to jeden 
z odpadków przemysłu chemicznego. Milio­
na’ litrów tei substancji wylewa się do ście­
ków nrzv fabrakach.

Uczeni radzieccy aa-a-próbc-utja również 
inne -posobv oddziaływania n.a atmosfero, 
umożliw-iące n’e tylko otrza mywanie wil­
goci z chmur, lecz również nmerywan'" de 
szczu tam, gdzie nie jest potrzebny. (a)

y>zufi<ani9f
ukrytego nonsensu
9 l€tx.wiąxanie
£-p zaüanla konkursowego
Dziś trzeci nonsens na str. 8

Nowy konkurs „Dziennika Bałtyckie­
go” zyskuje sobie coraz większą popu­
larność ayśród naszych Czytelników. Po- 
nleayaż termin nadsyłania odpowiedzi 
avraz z kuponami upTyava dia zamiej­
scowych korespondentów właściwie w 
poniedziałek (obowiązuje sobotnia data 
stempla pocztowego), nie moAemv Do­
dać iesztze ogólne) liczby osób, które 
rozwiązanie nadesłały. Dziś )uż jednak 
moi’rmv stwierdzi*, że liczba trafnyęh 
odpowiedzi wzrosła i że konkurs zaczy­
na pasjonotvać coraz większą ilość osób 
dorosłych.

Drugi z Vole' nonsens ukrytv był w 
aezjriŁnce zatytułowanej „Szkodliwa bez 
myślność". Trafna odpowiedź streszcza­
ła się w zdaniu:

„DZIKIE KACZKI, SPOT5 KANE 
W POLSCE, SĄ PTAKAMI TYPOWO 
WODNYMI I NIGDY GNIAZD 
SWOICH NIE ZAKŁADAJĄ NA 
DRZEWACH."
Wszystkie odpowiedzi, w których 

podkreślono ten zasadniczy moment — 
bez względu na formę, w jakiej to wy­
rażono — zostały uznane za trafne 
i kwalifikują się do losowania. Osobom, 
które starały sie nas przekonać że za­
kładanie przez kaczki gniazd na drze­
wach jest możliwe, wyjaśniamy, że ist­
nieje istotnie gatunek kaczki drzewnej 
(dendrocygna vidanta L.), zamieszkuje 
on jednak wyłącznie tereny Ameryki 
płdn. i środkowej Afryki.

Nagrody książkowe rozlosowane i<v* 
staną w poniedziałek. Wyniki losowania 
podamy we wtorkowym numerze nasze­
go pisma.

DZIŚ NA STR. 8 (CZYLI NA TE.T 
WŁAŚNIE) „DZIENNIKA BAŁTYCKir- 
GO" UKRYWĄ SIĘ TRZECI Z KOLEI 
NONSENS, TERMIN WYKRYCIA KTÓ­
REGO UPŁYWA DMA 23 BM. W dniu 
25 bm. podamy rozwiązanie dzisiejszego 
zadania, listę nagrodzonych oraz czwar­
tą zagadkę konkursową.

Przypominamy raz jeszcze o koniecz­
ność dołączania kuponów kontrolnych 
7 nazwiskiem i adresem wysyłającego 
(wycinek najlepiej przykleić wzgl. przy- 
pi’ć do listu). Na szczęśliwych trzech 
autorów trafnych odpowiedzi czekają 3 
nowości wydawnicze. Należy pamiętać, 
że wypełniane każdorazowo kupony, po­
służą — po odgadnięciu wszystkich 10 
zadań konkursowych — do ostatecznego 
„isowania, w wyniku którego przyznane 
bade nagrody pieniężne w granicach od 
500 do 3000 z*.

KUPON NR 3
Imię i nazwisko uczestnika konkursu:

Adres:

Nota kwaliiikac. (ąyypelnla red.)

rrS’SiGUSTAW morc;nekä=-
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Pod sklepioną nawą Bazyliki, jakby 
na wpół utrąconą, z omszałymi szczerbami rudycb, 
płaskich cegieł rzymskich, schodzili się śpiewacy i 
orkiestra. Jaskółki powoli zlatywały z ozłoconego 
nieba i przepadały z piskiem w załomach ruin i w za­
gajnikach Palatynu. Miasto szumiało złotym szumem. 
Szum ów przedzieraj jazgotliwy krzyk amen kań­
skich „jeepów“, podobny do przeciągłego skrzecze­
nia żab. Zmierzch stawał się błękitny i zstępował z 
nieba na miasto. Był w nim jeszcze dosyt słońca, za­
pach kwiatów i patos zamierzchłych wieków. W głę­
bi Forum Romanunt, omotanym już srebrnym świat 
łem reflektorów, bieliły się niedościgłe w swych szla­
chetnych liniach trzy korynckie kolumny świątyni 
Wespazjana, spięte skruszonym architrawem, oraz 
drugie trzy podobne kolumny świątyni Kastora i 
Polluksa. Rosły w osrebrzonym zmierzchu na kształt 
westchnienia człowieka, zaoatrzonego w niebo.

— Boże, jakie one śliczne! — szepnęła wzruszo­
na Flanka i jeszcze mocniej przytuliła się do Żegoty. 
A po chwili rzekła: — Wiesz, pragnęłabym, żeby 
moja modlitwa... żeby nasza modlitwa — poprawiła 
— miała wyraz tamtych kolumn korynckich!...

Nie umieli inaczej wyrazić swego wzruszenia. 
Wiedzieli jednak, że było to ich wspólne wzruszenie, 
jednakowo czyste i b ękitne.

Uciszyło się.
Dyrygent, starszy pan o długich, zmierzwionych 

siwych włosach, podobnych do lwiej grzywy, stanął 
na podium, podniósł czarną pałeczkę i czekał. Uci­
szyło się wszystko naokoło, niebo pociemniało błę­
kitem, z którego już resztki złota wyciekły w nadcho 
dzącą noc, zapach róż z Palatvnu spłynął odurzają­
cym tchnieniem, rozklaskalv się słowiki w piniach, 
rozszumiało s>ę miasto jak dalekie morze, a ludzie 
wstrzymali oddechy. Bo oto za chwilę stanie się 
cud!.. Człowiek zagubiony w chaosie, nękany nicpo 
kojem, przypomni sobie za drobna chwilę tamte o- 
gromnie odległe chwile przekazywane z pokolenia 
w pokolenie, a o których mawiał Platon jako o „au- 
rea aetas" ludzkości. Przyjdą cło niego szczątki wspo­
mnień człowieka wypędzonego z raju...

Chór wypłynął pod wtór cichej muzyki i jął skan­
dować „Requiem".

— Requiem aetemam dona eis, Dominp..
— ...et lux nernetua luceat eis!
Muzyka skarży się pianissimo, chór skarży się 

pianissimo, a zalęknione serca łudzicie czeka ią. Mu­
zyka splata się stopniowo ze śpiewem. Teraz błądzą 
razem, jak człowiek na pustkowiu, porażony bólem 
i rozpaczą. Załamuje ramiona nad głową i bladzi nie- 
widzący i błądzi, aż w końcu odnalezic ścieżynę dro 
bną, kamienistą, raniąca jego stopy pątnicze.

— Reguiem reternr.m dona eis, Domine; Kyrie 
eleison, Christe eleison...

Człowiek przystanął i patrzy przerażony na dno 
swojej nędzy.

I znienacka uderzyła w niego ogromna rozpacz 
i ogromny ból, jak stokrotny wicher, co z zaświatów 
nadleciał.

— Dies irae, dies dial...
Sniew i muzyka b« rhnelv potężnrlT* 

runęły ped strop Bazyliki sk!ęl>'onvm krz' kieso h? • 
monijnym, podniosły zwichnięte skrzydła i poleciały 
spiętrzoną burzą pod granat nieba. Zerwały się zasy­
piające jaskółki i jęły, kołować zwichrzonym wień­

cem nad ziemią, czarne, spłoszone, pełne niepokoju. 
A równocześnie nad Rzymem rozdzwoniły się dzwo­
ny na Anioł Pański. Przyleciał pierwszy srebrny, zdy­
szany glos ich z kościoła Kośmy i Damiana, odpo­
wiedziała mu wieża z Santa Maria in Aracoeli na Ka­
pitolu, odezwały się barokowe kościoły przy Forum 
Trajanurn, i teraz po kolei jęły spływać w dolinę gło­
sy dzwonów ze siedmiu wzgórz rzymskich...

— Solvet saeclum in favilla
— Teste David cum Sibilla!... — krzyczała o- 

gromna pieśń wsparta muzyką, bila w zaparte drzwi 
nieba, krwawiła pięści w niewysłowionej rozpaczy, a 
dzwony grały spokojnie, majestatycznie, spływały 
spiżowymi falami w dolinę, przetykały śpiew i mu­
zykę, a nad głowami kwiliły jaskółki i kwiliły...

Ä kiedy chor jął śpiewać ostatnie swoje wiersze:
— Tuba mirum spargens sonum, Per sepulchra 

regionum, Coget omnes ante thronum... — Hanka u- 
kryła twarz w dłoniach i zaczęła płakać.

Żegocie wydawało się znowu, że to było już bar­
dzo dawno.

Wracali potem „jeepem" do swego miasteczka 
nad morzem. Przy kierownicy siedział major. Nao­
koło była już głęboka noc. Mijali wzgórza i -doliny, 
przebiegali czarne mosty nad potokami, wynurzali 
się z chłodnych mroków na białe drogi, wiodące za­
kosami przez Apeniny, spadali znowu w doliny, prze 
latywali uśpione wsi i miasteczka i tylko psy za ni­
mi szczekały, a koło nich niósł się zapach spalonej 
benzyny i kwiatów z przydrożnych ogrodów Stanę­
li w końcu na jakiejś górskiej polanie, otoczeni szu­
miącym lasem platanowym. Major rozciągnął koc na 
spalonej trawie, przvgasił reflektóry samochodu, po- 
łoż"! się na drugim kocu.

Manka i Żegota położyli się na wznak obok sie­
bie i natrzvli w gwiazdy.

Gwiazdy mrugały zabawnie i mrugały, z daleka 
niósł się senny szum rzeki, zatopionej w granatowej 
noc v, czasem doleciało ich szczekanie psa w dolinie, 
naokoło zaś była ogromna cisza, taka niezgłębiona, 
ciepła, senna cisza.

_ — Jakie to życie jest piękne i straszne równocze­
śnie! — szepnęła Hanka

Potem usnęła, położywszy głowę na piersi Żego­
ty. Żegota słuchał jej równego oddechu i znowu zda 
wało mu s;ę, że słucha tego samego oddechu, jak on­
giś, gdy w BiNgenz nachylił się nad śpiącym Hisz­
panem.

Podniósł głowę, bo mu się zdawało, że dochodzi 
go cichy szept z nocy. W rozprószonym świetle 
przyćmionych reflektorów dostrzegł klęczącą sylwet 
kę maiora. Trzymał dłonie złożone na piersiach i z 
głową lekko przechyloną do tyłu, patrzył w gwiazdy 
i modlił się.

Potem i Żegota zagną}.
A potem jeszcze zbudził go cichy głos majora.
— Wstawajcie, śpiochy, bo nam czas w drogę!..,
Hanka i Żegota zerwali się, przetarli oczy, spoj­

rzeli zdumieni. Byli nakryci kocem majora. Na wsclto 
dzie rozpalał się leciuchny, drżący świt i Dowlekał 
szczyty gór i drzewa srebrnym nalotem.

i Hanka wstała, rozebrała się po niebie, a potem 
Skłon.la głowę i szepnęła:

— Dzień dobry, Jezu Chryste!,
Żeeocie. wydawało się teraz, że to było już bar­

dzo dawno, ciąg dalszy jutroj


